
Nr. 137. Kraków, Środa 17 Czerwca 1896. Rocznik XV.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półrocznie:

W m i e j s c u .......................................... 16 zł
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 20
W Państwie Niemieckiem . . . . 24 ,.
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tureyi i in r., ch krajów 28 ■„
Pojedynczy numer kosztuje s» ot., 
dzienuikiw A

zł. w. a.
10
12

14

kwartalnie:
4 zł. w. a.
5 „

miesięcznie
1 zł. 35 et. 
1 „ 10 ,
2 „ -  „

N O W A
2 „ 35 „

przesyłką pocztową 1 0  c t .: —  we Lwowie w Biurze 
Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karoln Ludwika 9, do nabycia po 8 ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .
List" 7, piemądzini i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sie nad­
syłać franco do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw r a c a .

A d res R e d a k c y i i A d m in is tr a e y i: U lic a  Sw. J a n a  Itr. 13. 
T e l e f o n  Nr. 4 1 .

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie js c o w ą : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m łe js c o -  
ł . ,  • Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F , A. Grrigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Ageneya J. Hopcasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryacki, 2., — Handel St. Karlińskiego w Sukiennica:! 
Z a m iejsco w ą  p r e n u m ir t  tą i o g ło sze n ia  przyjmują Biura dziennikówj We L w o ­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T arn o w ie  Józef Pisz. — W  P r z e m y ­
ślu  Heszeles. — W J aro sław iu  Krzyżanowski — W W l e u n i  u  pp. Haasenstńn <Ł Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipski Bazylei : Wroeła . u). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Eanneberg. — W P a ry ż u  Soeietś Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e 11 e. direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drojneu. pi 
smem (.petit), za pierwszy raz 10 ct., za sażćy następny raz po 5 cent. — N a d e sła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k ro lo g ia  po 15 et. od wiersza. — G łosy  p u ­
b liczn e  po 50 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzm 
dla miejscowych prenumerat. Należytosó uprasza się n a p rz ó d  nadesłać przekazem pocztowym

K ra k ó w , 10 czerwca.
Hr. G o l u c h o w s k i ,  jak wiadomo, szczegól­

ny nacisk położył w swem exposć na zagrani­
czną politykę Rosyi, dla której wyraził pełne 
uznanie i sympatyę, jak gdyby jej polityka szła 
równolegle z politycznemi dążeniami Austrc-Wę 
gier na południowym wschodzie i jak gdyby 
nie sprzeciwiała się interesom monarchii austro- 
węgierskiej.

Wspomnieliśmy w jednym z poprzednich arty­
kułów, że chwila obecna istotnie nakazywała 
austro-węgierskiemu ministrowi spraw zagrani 
cznycb zachowanie pewnej oględności i ostro­
żności względem Rosyi, tem bardziej, że iako 
Polak, mógłby być więcej niż kto inny posą­
dzony o osobistą niechęć do caratu. Z di ugiej 
strony atoli każdy, kto ocenia dokładnie sytua- 
cyę i bieg wypadków na południowym wscho­
dzie, przyznać m usi, że hr. Goluchowęki prze­
sadził w pochwałach i sympatyi dla carskiej 
polityki i stanowczo za wiele powiedział o soli­
darności dyplomacyi austryackiej z rosyjską.

Wbrew wszelkim prądom chwili, nie należy 
przecież zapominać o zasadniczych dążnościach 
dyplomacyi austro-węgierskiej, nie należy zapo­
minać, że interesa Rosyi i Austro-Węgier na 
wschodzie w bardzo wielu punktach krzyżują 
się wzajemnie i że ostatnie zwycięstwa Rosyi na 
Bałkanach, jej powodzenia w Bułgaryi i Ser­
bii — są bądź co bądź klęskami dla polityki 
austro węgierskiej. Przyklasnąć tym powodze­
niom Rosyi znaczy przyklasnąć własnej słabości, 
z własnego zrezygnować programu.

Dyplomacya austro-węgierska, która zazwy­
czaj grzeszyła biernością i brakiem inieyatywy, 
teiaz niestety, kiedy wyszła z tej bezwładności 
i energiczniej podjęła akcyę — w kilku wypa­
dkach nawet z istotnęm powodzeniem, okupuje 
to niepotrzebną uległością względem głównej 
swej rywalki na wschodzie — Rosyi.

Ta okoliczność, że austro-węgierski minister 
spraw zagranicznych, zmuszony jest poniżać się 
przed Rosyą w samym tonie swego dyplomaty­
cznego wywodu i że delegacye wspólne ten ule­
gły ton w zupełności aprobują, jest w każdym 
razie nader smutnym objawem obecnej doby, 
upokarzającym zarówno dla Austro-Węgier, jak 
dia całej Europy.

Europa, która od czasu wojny krymskiej prze­
ceniała słabe strony państwa rosyjskiego zaró­
wno pod względem jego finansów, uzbrojenia i 
wewnętrznej organizaeyi państwowej, dzisiaj wpa­
da w drugą ostateczność i przecenia potęgę ca­
ratu, a swoją korną uległością dla Rosyi, sama 
przyczynia się do spotęgowania pychy i samo 
wiedzy caratu i do umocnienia go w jego ambi 
tnycb i zaborczych dążeniach.

Ta nagła zmiana w opinii publicznej zacho­
dniej Europy, te korne hołdy, składane naj­
pierw zwłokom A l e k s a n d r a  III, a obecnie 
jego następcy M i k o ł a j o w i  II, świadczą wy 
mównic o upadku ducha wolności i niezależno­
ści etycznej w Europie, a są konsekwentnym 
wynikiem brutalnej polityki Bismarka, który 
swą bezwzględnością i butą pruską uieoględnie 
upokorzył Francyę, a potem sprowokował Ro- 
syę do przymierza z republiką, Austro Węgry 
zaś obezwładnił na południowym wschodzie, o-

słabił ich wpływ i urok, jaki mieć mogły dla 
Słowiańszczyzny.

W przymierzu i w ścisłem porozumieniu dy- 
plomatycznem z Niemcami, Austro - Węgry za­
traciły nić swej własnej misyi politycznej na 
południowym wschodzie i zmuszone wyrzec się 
śmielszych dążności, ścieśniły sferę swego wpły­
wu, ustępując miejsca na Bałkanach rywalce 
Rosyi, — i to tak dalece, że austro - węgierski 
minister spraw zagranicznych wychwala w swem 
e.rpose bez wszelkich zastrzeżeń wschodnią poli 
tykę Rosyi, tę samą politykę, która pozbawiła 
Austryę wpływu w Serbii, a następnie w Buł­
garyi, a nawet zagraża stanowisku Austro Wę­
gier w Bosnii i Hercegowinie.

Deklaracya hr. G o ł u c h o w s k i e g o , doty­
cząca Rosyi, świadczy zapewne o jego roztrop 
ności dyplomatycznej, — cokolwiek zresztą za 
daleko posuniętej, — ale świadczy także o nie­
mocy Austro-Węgier wobec zaborów polityki ro­
syjskiej na południowym wschodzie. W takiej 
sytuacyi hr. Gołuchowski, a z nim delegacye 
wspólne powinny były poprzestać jedynie na 
krótkiem, męskiem i godnem zaznaczeniu kon- 
wencyonalnie przyjaznego stosunku Austro-Wę­
gier z Rosyą. Tymczasem zarówno G o ł u c h o w ­
s k i ,  jak  del. F a l k  poszli znacznie dalej i. 
naszem zdaniem, posunęli się za daleko.

I z naciskiem zaznaczyć musimy, że nasze 
krytyczne zapatrywanie wynika nie z naszego 
narodowego stanowiska, lecz z przedmiotowej 
oceny ogólnej sytuacyi politycznej. Najlepszym 
tego dowodem, że sama p r a s a  r o s y j s k a ,  o- 
trzymująca wska/.ówki z rządowego biura pra­
sowego, z widocznem zdziwieniem przyjęła de- 
klaracyę hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  która wy­
dała jej się przesadną, za długą i niespodzie­
waną.

„Deklaracya hr. Gołuchowskiego — pisze no. 
Nowoje Wrcmia w najświeższym numerze — 
jest jednym z typowych dowodów, do jak iego 
stopnia zmieniło się w ostatnim czasie usposo­
bienie pewnycli wpływowych sfer politycznych 
w zachodniej Europie. Prawie najistotniejszą ce­
chą zbyt długich wywodów hr. Gołuchowskiego 
jest jego dosyć niespodziewane i zdumiewające 
oświadczenie, że Austro-Węgry bez zastrzeżeń 
sympatyzują z tą polityką, jakiej trzyma się 
Rusya na chrześcijańskim wschodzie.... Pomija­
jąc przesadę w chełpieniu się tem, że Austro- 
Węgry w kwestyi armeńskiej uratowały niejako 
pokój europejski, któremu groziło rzekomo po­
ważne niebezpieczeństwo, musimy przyznać, że 
n i g d y  j e s z c z e  w d e l e g a c y a c h  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e b  p i e r w s z y  m i n i s t e r  mo ­
n a r c h i i  H a b s b u r g ó w  n i e  o d z y w a ł  
s i ę  o R o s y i  w t o n i e  t a k  b e z w z g l ę d  
n i e  p r z y c h y l n y m ,  jakim mówił hr. G o i u  
c h o w s k i  o wschodniej polityce rządu rosyj­
skiego....

„Nie mniej ważnym jest fakt, że członek ko- 
misyi delegacyi węgierskiej F a l k ,  znany ze 
swej rusofobii, wniósł zupełną aprobatę dla wy­
wodów hr. Gołuchowskiego, a hr. G o ł u c h o w ­
s k i ,  dziękując mu za to, nazwał pojednanie 
Rosyi z Bułgaryą wypadkiem narodowym dla 
Austro-Węgier, które zawsze niby do tego dą 
żyły.... I po tych oświadczeniach komisya dele­
gacyi węgierskiej, jednogłośnie przyjęła wnio­
sek Falka 1“

„Pytamy teraz — pisze dalej Nowo je Wre- 
mia — czy przed kilku laty można się było 
spodziewać czegoś podobnego?"

Szukając przyczyn tej zmiany, dziennik ro­
syjski znajduje je  „w całym szeregu zwycięstw 
dyplomatycznych, jakie Rosya odniosła od pa­
miętnego 1891 roku, kiedy przyjęcie eskadry 
admirała G e r v a i s  w Kronsztadzie stało się 
punktem wyjścia politycznej ewolucyi gabinetu 
petersburskiego, która doprowadziła do tak 
świetnych rezultatów".

„Austro-Węgry — według słów dziennika 
rosyjskiego — więcej od innych mocarstw wa­
hały się uznać decydujące znaczenie wypadków, 
jakie nastąpiły w ciągu ostatnich pięciu lat. 
Do końca przeszłego roku Austro-Węgry pokła­
dały jeszcze niejakie nadzieje w Bułgaryi, teraz 
nadzieje te „w pył" się rozwiały — i obecnie 
j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  t a k i e g o  z d u ­
m i e w a j ą c e g o ,  n i e m a l  n i e p r a w d o p o ­
d o b n e g o  w i d o w i s k a ,  j a k i e  p r z e d s t a ­
w i a j ą  F a l k  i G o ł u c h o w s k i  w y s ł a ­
w i a j ą c y  p o l i t y k ę  r o s y j s k ą  w d e l e ­
g a c y a c h  a u s t r o - w ę g i e r s k i c h.... Tem- 
pora mutantur! “

Zaprawdę, objaw to niezwykły i zdumiewa­
jący, a zarazem jeden zg smutnych symptomów 
m o r a l n e j  i p o l i t y c z n e j  k a p i t u l a e y i  
w o l n e g o  Z a c h o d u  p r z e d  k o z a c k ą  R o 
s y  ą!

Z Rady państwa.

Wczorajsze telegramy o wystąpieniu p. Lue 
gera przeciw Młodoczechom i Polakom, uzupeł­
nić należy następujacemi szczegółami:

Dr. L u e g e r twierdzi, jakoby referent oświad 
czyi, że należy głosować za podwyższeniem po 
datku, ponieważ tego sobie życzy rząd. Odkąd 
to Młodoczesi potakują gdy rząd sobie Kgo ży­
czy? PowDdziałem raz, że pewne stronnictwo 
w Izbie z ryczącego lwa opozycyi zmieniło się 
w. pociągowego wołu rządowego. (P. Vaszaty 
woła: Nie wszyscy!) Cieszy mię to, że p. Ya 
szaty jest jeszcze lwem ryczącym. Na zakończę 
nic drobna uwaga. Nie wiem, ale mówiono mi, 
a w tej Izbie ściany mają uszy i często dowia 
dujemy się o czemś, czemu z początku strasznie 
zaprzeczają, a co się w końcu okazuje prawdą 
doniesiono mi, że pomiędzy Młodoczechami i Po­
lakami miały miejsce konszachty (Techtel-Me- 
chtel).

Dr. V a s z a t y. Nic o tem nie wiem.
Dr. L u e g e r. Poseł Vaszaty nie wie nic o- 

czywiście. Jemu nic się nie mówi. To się samo 
przez się rozumie.

Dr. B r z o r a d .  Nikt z nas nic nie wie o tem.
Dr. L u e g e r .  Jeżeli nie jest to prawdą pro­

szę panów zaprzeczyć temu spokojnie. Opowia­
dam tylko to, co mi mówHa osobistość godna 
wiary

Dr. P a c a k. Jawnie kłamała.
Dr. L u e g e r .  Proszę zaezekać na to, co mó 

wiono lub kłamano.
Dr. B r z o r a d .  Plotek nie omawia się w Izbie.
Dr. P a c a k. W ten sposób nie godzi się mó­

wić o stronnictwie.

Dr. L u e g e r .  Proszę poczekać!
Dr. P a c a k .  Wiemy dosyć. Techtel-Mechłel 

jest obrazą.
Dr. L u e g e r .  To obchodzi tylko prezydenta. 

Słowo to nie jest obrazą. Jest to wyrażenie wie­
deńskie o czomś, co się dzieje w cztery oczy, a 
o czem inni nie powinni wiedzieć. Doniesiono 
mi to ze strony bardzo wiarygodnej. (Zaprzeczenia 
MłodoczecLów.) Przepraszam. Już raz zaprzecza- 
iście panowie czemuś, co okazało się następnie 

prawdą.
P. W o h a n k a. Czemuśmy zaprzeczali ?
Dr. L u e g e r .  Zapytaj pan kolegów. Nie je ­

steś pan długo w Izbie.
Dr. P a c a k .  Więc ja  pytam, czemuśmy za­

przeczali ? nmiało z tem naprzód!
Dr. L u e g e r .  Mówcie z profesorem Kaizlem. 

On wam powie. (Młodoczesi powtarzają: Czemuś­
my zaprzeczali ?)

Dr. L u e g e r .  Miano porozumiewać się w tym 
duchu, że Młodoczesi głosować będą za nattą, 
a mianowicie za jej podwyższeniem.

Dr. K r a m a r z .  To kłamstwo.
Dr. L u e g e r .  Powtórzę to interesowanemu. 

Uważam za mój obowiązek donieść o tem Izbie. 
(Oburzenie wśród Młodoczechów.) Jest m; obo- 
jętnem czy to panom jest miłem lub nie. Wy­
konywam tylko obowiązek.

Dr. P a c a k .  Nie jest pańskim obowiązkiem 
rzucać podejrzenia.

Dr. L u e g e r .  Owa osoba powiedziała mi, że 
przysłowie „ręka rękę myje" zmieniono na „gło 
sujesz za mojemi burakami, to ja głosuję za 
twoją naftą". (Zaprzeczenia ze strony Młodocze­
chów i Polaków.)„Jeżeli nie jest to prawdą to 
lepiej dla Młodoczechów.

Dr. K r a m a r z .  Dziękujemy za świadectwo. 
Nie potrzebujemy go.

Dr. L u e g e r .  Ilałem panom sposobność tę 
rozpowszechnioną wiadomość, którą nietylko ja 
słyszałem... (Zaprzeczenia Polaków.)

P. J a w o r s k i .  Słyszę to poraź pierwszy.
Dr. L u e g e r .  Jeżeli to nie jest prawdą, za­

przecz pan!
P. Cz e c z .  Kto jest pańską „wiarygodną 

osobistością"?
Dr. L u e g e r .  Jest rzeczywiście zduwiewają- 

cem, że panowie Polacy oburzają się W s z a k  
r o b i l i  p o d o b n e  i n t e r e s a  ze  ws z y s t -  
k i e m i  s t r o n n i c t w a m i  w I z b i e .  (Oklaski 
amisemitów Zaprzeczenia Polaków.)

P. L e w i c k i .  To bezczelność.
P. G e s s m a n n .  Nie masz pan nic do mówie­

nia — pan, któryś przy każdej sposobności 
wypierał się swoich zaiau Dziwny demokrata.

P. P e r n e r s t o r f e r .  Polityczny eskamator 
karciany. (Magier). Znany jako taki w całym 
świecie.

P. Cz e c z .  Polityczni oszczercy!
P. L u e g e r .  Nie honorowo ale zdrowo, jak  

powiedział jeden z Polaków. Nie bierzcie mi 
panowie za złe, że na czas zdzierani zasłonę z 
takich spraw i otwieiam oczy ludowi, aby wi­
dział , iak jego reprezentanci bronią jego inte­
resów.

W dalszym ciągu posiedzenia przemawiał 
radca sekcyjny Jorkasch-Koch, jako reprezen­
tant rządu , poczem dr. P a c a k  odpierał :nsy- 
nuacye dra L u e g e r a .  Przemówienie jego stre­
ścił wczorajszy telegram.

Na wniosek p. Hagendorfera zamknięto dy- 
skusyę. Jako generalny mówca przeciw przema­
wiał p. Kronawetter, ap . J a wor s k i ,  jako gene­
ralny mówca za ustawą stanowczo zaprzeczył 
imieniem Koła polskiego twierdzeniom dra Lue­
gera. Każdy poseł ma obowiązek przekonać się 
wpierw o prawdziwości twierdzenia, zanim go 
w Izbie powtórzy. (Dr. L u e g e r .  Przypomnij 
sobie pan śledztwo z powodu katastrofy giełdo­
wej w czarną sobotę i daj pan wyjaśnienia, a 
dopiero potem mów pan dalej!). Mówca oświad­
cza, że już dał raz odpuwiedź i na niej poprze­
stanie. Każdy poseł musi się przygotować, że 
dr. Lueger będzie mu przerywał. Żaden poseł 
nie powinien rzucać podejrzeń, jeśli się nie prze 
konał o ich prawdzie. Odpowiadać na inwekty­
wy dra Luegera i jego towarzyszy ubliżałoby' 
godności osobistej mówcy i godności Izby. Koło 
uchwaliło głosować za ustawą po gruntownych 
rozprawach. Nię mówiono przy tem nic o zwią­
zku tej sprawy z naftą. Uchwalono głosować 
tak na podstawie solidarności istniejącej pomię­
dzy wszystkimi rolnikami bez względu na kraje 
i narodowość.

Po przemówieniu referenta dra Kramarza Izba 
uchwaliła §§ 1 i 2 oraz kilka rezolucyj, a na­
stępnie także § 3.

Referent dr. K r a m a r z  czyni wniosek na­
gły, aby ustawę uchwali! natychmiast w trze- 
ciem czytaniu. Izba uchwala zarówno ten wnio­
sek , jak  niemniej i samą nuwelę w trzeciem 
czytaniu.

Do delegacyj wspólnych w miejsce ś. p. Klu- 
na wybrano p. Visnikara i dokonano wyborów 
uzupełniających do komisyj, do których należał 
ś. p. Klun.

Następnie przystąpiła Izba do dalszych obrad 
nad wnioskiem nagłym p Steinera w sprawie 
projektu pragmatyki służbowej dla urzędników 
państwowych.

Prezes ministrów hr. B a  d e n  i oświadcza, że 
pozostawia Izbie rozstrzygnięcie pytania, czy 
nad projektem usuwy, którego nie załatwiono 
jeszcze w komisyi, można w formie nagłego 
wniosku przejść do porządku dziennego. Jestto 
rzecz nowa i bardzo dziwna. Rząd nie ma je­
dnak nic przeciw temu, gdyż h tni“ją, przepisy 
dyscyplinarne. Rządowi uczyn.ono dwa zarzuty: 
1) że mimo kilkakrotnych domagań się nie 
przedłożył pragmatyki służbowej, 2) że w ogóle 
okazuje brak życzliwości dla urzędników. Co 
do pierwszegp zarzutu, rząd przedłożył ustawę 
dyscyplinarną, o której nie można twierdzić, że 
zawiera tylko kary i/trbowiązki urzędników. — 
Projekt jest istotną częścią pragmatyki służbo­
wej. Gdy projekt ten otrzyma moc ustawy, u- 
zyskają urzędnicy oardzo ważne i pożądane 
prawa. Przedewszystkiem osiągną tę korzyść, 
że będą odpowiedzialni wobec ustawy, podczas 
gdy obecne przepisy dyscyplinarne mogły być 
zmieniane w drodze rozporządzenia.

Prezes ministrów broni w dalszym ciągu rząd 
przeciw zarzutom, jakoby okazywał brak życzli­
wości wobec urzędników. Można tylko pragnąć, 
aby każdy rząd w Austryi podczas swojej o- 
śmioiniesięcznej działalności tyle dokonał dla 
urzędników. Dość wspomnieć ustawę emerytalną 
Jest nadto nadzieja, że w jesieni Izba załatwi 
ustawę o regulacyi płac urzędników Nie mam 
potrzeby podnosić życzliwości rządu w tej spra-

P A W E Ł  BOU RGET.

Dawny Pan
Obrazek z życia amerykańskiego.

4 (Ciąg dalszy).

II.
Po raz pierwszy byłem u pułkownika w pią­

tek. Przez następne trzy dni padał deszcz w 
Philippwille; deszcze, jakie bywają w klimacie 
południowym, zamiast ochłodzić atmosferę, na 
pełniają ją gorącą parą. Uwięziony w hotelu, 
miałem za jedyną rozrywkę przypatrywać się, 
jak woda spadała w nieustających kataraktach: 
rozmawiałem także trochę z właścicielem hotelu. 
Opowiedziałem mu moją wizytę u pułkownika 
i moje tak rychłe spotkanie tię ze strasznym 
płazem; zdaje się jednak, że onby się upierał 
w zaprzeczeniu jego egzystencyi, choćby go na­
wet ujrzał na swoim własnym trawniku do ten- 
nisu.

— To murzyni zapewne sprowadzili tego wę­
ża z Florydy — rzekł p. Wiliams, nie zawa­
hawszy się ani chwili. — Oni mają manię chwy­
tania ich żywcem, aby ich potem sprzedawać 
do jakiego ogrodu zoologicznego. Pan Scott, któ­
ry jest tak zacnym człowiekiem, nie powinien, 
im oddawać podobnych usług, bo ich ośmiela 
do tego stopnia, że zapominają o tem, iż wąż 
mógłby się obudzić w czasie operacyi. Ale puł­
kownik był zawsze za dobry dla tych czarnych. 
Miewa on czasem za to i nagrodę. Czy panu 
nie wspuminał, że właśnie obecnie znajduje się 
w więzieniu jeden z jego dawnych służących, 
niejaki Henryk Seymour, którego odprawił ze 
służby za złodziejstwo, a który potem został 
rabusiem. Popełniwszy morderstwo, uciekł do 
lasu i tam żył przez rok cały ze swoim win 
chesterem. Strzelał tak celnie, że strachem przej 
mował innych negrów. Ci podli ludzie dostar­
czali mu żywności, whisky i ładunków. Nako 
mec został z]apany. Fałszywy jego przyjaciel

dał mu opium do whisky i wydał go władzy. 
Wytoczono mu proces i skazano na śmierć. Czy 
pan uwierzyłby temu, że p. Scott rozgniewał 
się, że go ujęto przez zdradę i wstrzymał wy­
konanie wyroku. Pojechał do Atlanty dla wy­
robienia mu ułaskawienia. Nie udało się to je­
dnak i we czwartek ma być powieszony.

— Ale pułkownik muriał przytoczyć inne 
powody, a nie zdradę, żądając łaski dla niego.

— O! tak, dowodził, że Seymour był za mło­
dy, kiedy został skazany na karę robót publi­
cznych. Uważałeś pan tych ludzi, ubranych cie­
mno i biało, którzy pracują na naszych drogach 
ze skutemi nogami ? To są aresztanci. I ten 
chłopak odbywał taką samą robotę. Przypomi­
nam sobie to dobrze. Miał wtenczas lat 17, to 
prawda. Ale dlaczegóż popełnił dwii kradzieże, 
nie rachując tej, za. którą go oddalił p. Scott, 
nie chcąc go ścigać sądownie.

— Miał lat siedmnaście,— odpowiedziałem — 
toż on był rzeczywiście bardzo młody. W tym 
wieku, ulega się łatwo wpływom zewnętrznym, 
a Towarzystwo złoczyńców, w którem ży ł, nie 
mogło wpłynąć na wyrównanie charakteru ze 
skłonnością do złego.

— Jest jednak dosyć takich, — powiedział 
pan Williams, — którzy posiedzą rok, dwa, w 
łańcuchach, a potem się poprawią. My Amery­
kanie, szanujemy ludzi, którzy wypłacili to, 
co byli winni. Ten Seymour mógł był także 
wypłacić pracą dług swój. Wolał go zapłacić 
innym sposobem, to jego rzecz. Ale, ale, czybyś 
pan nie życzył sobie być przy egzekucji? My 
tu nie używamy elektryczności, trzymamy się 
powieszenia. Porównasz pan ten sposób tracenia 
z francuskim. Wszakże tam państwo mają gilo­
tynę.

— Nie widziałem jej nigdy w ruchu — rze­
kłem — i wątpię, abym miał tyle sity nerwów, 
żebym patrzał, jak wieszają człowieka.

— W każdym razie poproszę sherifta o bilet 
dla pana, — powiedział oberżysta; — może go 
pan użyć, lub nie.

Dotrzymał słowa i już w poniedziałek mia.

łem obiecany bilet. Ale tego samego wieczora 
zbliżył się w sali hotelowej z miną człowieka, 
który ma powiedzieć niedobrą nowinę, wreszcie 
rzekł:

— I cóż? wie pan... to historya! Nie będzie 
pan na egzekucyi; ten przeklęty hultaj Seymour 
nie będzie powieszony.

— Czy pan Scott wyprosił dla niego ułaska­
wienie ? — spytałem.

— Nie, ale zbrodniarz uciekł. Pozostawiono 
mu za wiele wolności w więzieniu; odwiedzano 
go, ktoś dał mu nóż, i dzisiaj po południu, 
kiedy dozorca przyniósł mu jedzenie, Seymour 
skorzystał z chwili, kiedy tenże stawiał jedze­
nie na ziemi, i wbił mu nóż pomiędzy łopatki. 
Dozorca padł nieżywy. Seymour zabrał mu jego 
rewulwer i klucz, i uwolnił siedmiu innych Mu­
latów, uwięzionych tak jak  on, i razem tych 
siedmiu hultai umknęło z więzienia tylnemi 
drzwiami, które prowadziły na pola. Udało im 
się, że ich nikt nie ujrzał, i dopiero po dwóch 
godzinach, dowiedziano się o ich ucieczce. Bóg 
wie, kiedy ich połapią. Czyż nie miałem racyi, 
mówiąc panu, że pułkownik ma za dużo słabo­
ści- do tych murzynów. Gdyby nie był prosił 
o zwłokę, Seymour byłby już powieszony w 
przeszłym tygodniu; dozorca więzienia nie byłby 
stracił tycia, a my nie bylibyśmy stracili na­
szych klientów. Miała tu przybyć pewna rodzi­
na milionerów z Filadelfii. Jak tylko wyczytają 
w dziennikach o tym wypadku, pojadą do Śt. 
Augustin, uważając Georgię za niedosyć bez­
pieczną.

Byłem aż nadto przyzwyczajony do czytania 
w dziennikach o tych nadzwyczajnych wypad­
kach, i nie dziwiłbym się wcale takiej trwodze. 
Jak się tylko opuści Amerykę środkową, jest 
się wystawionym na murderstwa, które się tu 
odbywają z ogromną śmiałością. 1 ja  również 
nie sądziłem, ja, spokojny literat, że się znajdę 
wmięszany w tę tragiczną historyę rozbójnika, 
który umknął z więzienia. Przepędziłem wie­
czór na przemyśliwaniu, jakim sposobem dopro­
wadzę pułkownika do mówienia o tym jego da­

wnym służącym. Odgadywałem, że dla takiego 
filantropa, jakim był pan Scott, była to kwe- 
stya bardzo żywo obchodząca jego serce. Nie­
zwyczajny ten człowiek wybawił mnie z kło­
potu, bo zaraz we wtorek rano o 9-tej godzinie 
oddano mi jego bilet z paru słowami. Był na 
dole i wzywał mnie. Zszedłem do niego natych­
miast i zastałem go w ubraniu myśliwego, w 
skórzanych kamaszach i grubych butach. W rę­
ce trzymał karabin.

— Przyszedłem pana przeprosić, powiedział; 
trzeba nam odłożyć śniadanie na kiedy indziej. 
Pan zapewnie wie — mówił dalej. — że kilku 
więźniów uciekło z więzienia, pomiędzy nimi 
znajduje się jakiś mój dawny służący.

Mówiono mi o tem, powiedziałem, jako też i 
to, żeś pan był dia niego bardzo dobry.

— Nie powiedziano panu prawdy. Zresztą to 
nie należy do rzeczy. Najważniejszą jest rzeczą, 
żeby go ująć, aby nie był postrachem okolicy. 
Zatelegrafowaliśmy natychmiast do Atlanty po 
blood-hounds, po psy wprawione w polowania 
na ludzi. Nająłem do tego ludzi. Sprowadziłem 
także dla pana konia, w razie gdybyś pan ze­
chciał jechać z nami.

— Dlaczegóżby nie? — odpowiedziałem, — 
zawahawszy się przez parę minut. Obyśmy tyl­
ko nie byli znienacka zaskoczeni.

— Pan się boisz jakiegoś napadu, przerwał 
pułkownik, odgadując moje myśli. Badź pan 
spokojny — jużby teraz nie śmieli. Pan, jako 
człowiek obcy, będziesz tylko widzem. Czy pan 
ma strzelbę ? Nie — odpowiedziałem. Na to puł­
kownik rzekł: Jeden z nich jest tylko uzbro­
jony: ten Seymour ma kr rabin stróża więzien­
nego. Gdyby miał swój winchester, nie brałbym 
pana z sobą, bo onby się nie dał wziąć, nie 
położywszy pięciu lub sześciu z nas trupem.

We dwadzieścia minut po tej naszej rozmo­
wie, bez żadnego przygotowania, jechałem z pół- 
kownikiem jedną z tych dróg, które przecinają 
ogromne lasy drzew terpentynowych, zasadzo­
nych koło Philippwille. Miałem bardzo spokoj 
nego konia z Kentucky, który był doskonale

wyrobiony do galopowania szybkiego na sposób 
amerykański, zwany single foot. Nasza cała kom­
pania, składała się, jak  mi powiedziano, z sa­
mych kupców Byli ubrani jak w sklepie, fizyo* 
gnomie ich wyrażały dużo energii, umieli także 
doskonale jechać konno i używać broni. Wido­
czne było, że oni musieli uprawiać inne rze­
miosło, zanim zamieszkali w tym kącie Georgii 
i tu zostali: jeden kupcem korzennym, drugi 
siodlarzem, przesiębiorcą pogrzebów, albo kup­
cem towarów mody. Oprócz pułkowrika i mnie, 
wszyscy żuli tytoń. Psy, a było ich ośm, były 
dosyć małe, zupełnie jednakie, biegły przed 
nami, skręeając się. to na prawo, to na lewo, 
wąchając; zatrzymywały się czasem, czując ślad, 
to znowu go tracąc.

Bu-za ustała wczoraj, a ranek po tych 
dniaeh ulewy, błyszczał przepysznym światłem. 
Chociaż drogi w lesie były piaszczyste, w któ­
re wsiąknęło dużo wody, spadło jej jednakże 
tyle, że najmniejsze potoki wylały i zmie­
niły się w stawy, przez które musieliśmy 
eiągle przejeżdżać na koniach, brodząeych w wo­
dzie po piersi. Trzeba było także przeskakiwać 
przez pnie, leżące na ziemi. W tych wielkich 
lasach Georgii i Florydy negry wybierają żywi­
cę z drzew terpentynowych, nacinając je  głębo­
ko, co sprawia, że najmniejszy wiatr łamie całe 
drzewa. Można sobie wyobra-zić, co się tam po­
działo po dzikiej burzy, jaka się ważyła w całej 
okolicy przez 48 godzin.

Szczekanie psów, k tóre natrafiły  na trop, n a ­
pełniło  ten wiosenny krajobraz niezw ykłem  dla 
mnie w rażeniem . Poniew aż nie ciężył na mnie 
obowiązek obyw atela kraju , którego w yraz w i­
działem  na tw arzach moich tow arzyszów , m ia­
łem wiec ezas zauw ażyć, że gw ałtow ne u jada­
nie tych psów, przejęło strachem  tych siedmiu, 
czy ośmiu ludzi stojących wśród w ielkich liści 
nieruchom ie, to znowu gniotących te same liście 
w szalonym pędzie, odgarniających gw ałtow nym  
ruchem ręki gałęzie, drżących z bojażni i zm ę­
czenia. (C. d. n.)
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wie. Sam je3tem przeszło ćwierć wieku urzę 
dnikicm. Urzędnikami są również od lat także 
inni ministrowie, wiedzą więc, jakie są życzę 
nia i potrzeby urzędników.

W odpowiedzi na uwagę p. Steinera o zau 
faniu dla urzędników i dozorze nad nimi 
oświadcza prezes ministrów w imieniu rządu, że 
p r z e d e w s z y s t k i e m  r z ą d  d o m a g a ć  się 
m u s i  od u r z ę d n i k ó w  p o s ł u s z e ń s t w a  
d l a  p r z e ł o ż o n y c h .  N i e m o ż n a  s i ę  spo 
d z i e w a ć  p r z e d ł o ż e n i a ,  a n i  p o p a r c i a  
p r z e z  r z ą d  p r o j e k t u ,  k t ó r y b y  n i e  za 
w i e r a ł  z a s a d y  b e z w a r u n k o w e g o  po ­
s ł u s z e ń s t w a .

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali głos 
p. Scharschmidt, Dyk, Gessmann i Noske, Izba 
odmówiła uznania wniosku za nagły.

Po szeregu interpelacyj prezydent Izby przy­
pomina przed zamknięciem posiedzenia , że dzi­
siaj rozpoczynają się merytoryczne obrady dele 
gacyj, wkrótce więc nastąpi odroczenie sesyi 
Prezydent życzy zatem wszystkim posłom i mi­
nistrom przyjemnego wypoczynku podczas le­
tnich feryj.

Kongres dziennikarzy w Budapeszcie.
Trzeci międzynarodowy kongres dziennikarzy 

otwarty został w stolicy Węgier w niedzielę z 
wielką uroczystością w obecności członków rzą-

i . najwybitniejszych przedstawicieli politycz­
nych i literackich sfer Lpołeczeństwa węgier­
skiego. Miasto z całą gotowością oddało kon­
gresowi do rozporządzenia salę oDrad Rady 
miejskiej.  ̂ Zebrało się na kongres ze czterystu 
przedstawicieli prasy ze wszystkich części Eu­
ropy i Ameryki.

Jeszcze w sobotę wieczór w lokalu peszteń- 
skiego związku dziennikarzy odbyło się bardzo 
ożywione powitanie gości kongresowych, a w 
niedzielę o godzinie 9 rano pierwsze, formalne 
posiedzenie kongresu, pod prezydencyą E u g e ­
n i u s z a  R a k o s  i’eg o. Rakosi powitał zgro­
madzonych dziennikarzy serdeczną mową po 
francusku i zakomunikował kongresowi, że wę­
gierski prezydent ministów B a n f f y ze swymi 
kolegami W l a s s i c z e m ,  D a r a n y f m ,  D a ­
n i e l e m  i P e r  c ż e l e m  przybyli na kongres 
dla uczczenia przedstawicieli prasy i znajdują 

-się na sali. Wiadomość tę przyjęto grzmotem o- 
klasków. Niemniej radośnie powitano komende­
rującego generała ks. L o h k o w i t z a.

Wreszcie przewodniczący oznajmił kongreso­
wi, ze posłowie na sejm W e k e r 1 e , B e l a  
L u k a c s , dalej generał T ti r r , prezydent se­
natu C s e m e g i  i największy pisarz węgierski 
M a u r y c y  J o k a i  obecni są na sali, ażeby 
oddać cześć przedstawicielom dziennikarstwa — 
Przy wymówieniu nazwiska J o k a i  a rozległy 
się gromkie okrzyki „Eljen

Następnie minister oświaty W 1 a s s i c z po­
witał kongres w imieniu rządu dłuższem prze­
mówieniem po francusku. Mówca powiedział 
między innemi: Naród węgierski ożywiony jest 
poważną dążnością do podniesienia . i pogłębie­
nia oświaty i od wieków dąży do tego, ażeby 
wchłonąć w siebie zdobycze cywilizacyi zacho­
dniej. Może on służyć za wzór i za przykład 
narodu, który pod wpływem zachodniej cywili­
zacyi nie zatracił, ale owszem uwydatnił jesz­
cze swój narodowy charakter. W końcu mów­
ca w serdecznych słowadt* powitał zgromadzo­
nych.

Starszy burmistrz F a t h powiedział także 
kilka słów powitalnych; poczem S i n g e r  z 
Wiednia miał dłuższą mowę, którą zakończy! 
okrzj kiem na cześć króla węgierskiego.

Przewodniczący zakomunikował kongresowi, 
że e p i s k o p a t  wyraził ubolewanie, iż człon­
kowie jego nie mogą być obecni na otwarcin 
kongresu, ale wyrażają mu swoją pełną sympa- 
tyę i udzielają błogosławieństwa jego pracom. 
Mianowicie kazali to wyrazić książę - prymas 
Y a s z a r y , kardy uał arcybiskup S c h l a u c h  
i przeor P e h e r  z Martinsberga.

Przewodniczący raz jeszcze powitał zgroma­
dzonych i uznał kongres za otwarty.

Obrady kongresu rozpoczęły się mową S i n- 
g e r a (z Wiednia), wypowiedzianą po francu­
sku.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 16 czerwca.

Rokosz na Krecie nietylko nie został „stłu­
miony “, lecz sytuacya zaostrzyła się znacznie 
w dniach ostatnich. W wiadomościach, jakie o 
wypadkach na Krecie do różnych Agencyj tele­
graficznych nadchodzą, znać bardzo sprzeczne 
intencye i kierunki. Źródła francuskie, zwła­
szcza Agencya Haoasa , przedstawiają sytuaeye 
w bardzo ponurych barwach. Wprawdzie Turcy 
rzucili na plac boju — bo partyzantka na Kre­
cie przybrała rozmiary otwartej wojny, — wca­
le pokaźną siłę zbrojną , lecz kto wie, jak nę­
dznie uzbrojony i wyćwiczony jest żołnierz tu­
recki, jak  nieudolnych ma oficerów annia ture- 
c^ai 7 ~ ten zrozumie łatwo, dlaczego, mimo prze­
ważających sii tureckich, powstańcy zadają Tur­
kom bardzo dotkliwe porażki.

Partyzantka^ ta, jednak gorszą jest w gruncie 
rzeczy i bardziej niszczy kraj, niż najsroższa re­
gularna wojna. Niepłatny, głodem i niewczasem 
nękany żołnierz turecki, zagrzany nadto fanaty­
zmem religijny m , rzuca się z wściekłością na 
chrześcijan, morduje starców, kobiety i dzieci, 
rabuje ich mienie. Bez wątpienia powtarzają się 
obecnie na Krecie te same, okropne scen. ja ­
kich widownią niedawno była Armenia. Tern 
tłomaczy się zaciekłość obu walczących stron; 
rokoszanin, walczący z bronią w ręku, wie do­
brze, że gdyby go wzięto do niewoli, czeka go 
tam kara śmierci; wybiera więc śmierć na polu 
walki i, nie mając nic do stracenia, walczy do 
upadłego. Turcy, doprowadzeni do ostateczności, 
b-onić się muszą z rówu * zaciekłością, jak  ich 
pi zeciwnicy na nich nacierają, — a skutkiem te­
go bitwy przybierają charakter r z e z i , niego­
dnej dzisiejszego wieku i cywilizowanych lu 
dów.

Mocarstwa większe ograniczyły akcyę swoją

do tego, że wysłały siatki wojenne do portów 
kreteńskich dla ochrony własnych poddanych. 
W Konstantynopolu odbywają się z powodu wy 
padków na Krecie codziennie narady ministe- 
ryalne. Z kół ofieyalnych zaprzeczają o współ 
nej interwencyi mocarstw u Porty; ambasadoro­
wie udzielają tylko prywatnie rad poufnych, — 
zresztą nic więcej.

W zeszły piątek przyjął sułtan na dłuższem 
posłuchaniu ambasadora austro-węgierskiego C a- 
1 i c e i ambasadora niemieckiego S a u r m e. Za­
pewniają, że audyeneye te są w związku ze 
sprawami kreteńskiemi, a jest także domysł, że 
nastąpiły one pod wrażeniem wywodu ministra 
Gołuchowskiego w delegacjach.

Pomimo zawiadomienia, że Porta zezwoliła 
na zawieszenie działań wojennych na Krecie, 
donoszą o kilku krwawych starciach między 
wojakami tuieckiemi a powstańcami. Wojska 
zrabowały 1 spaliły w dniach ostatnicL kilkaaa 
ście wsi.

Po niezmn rme 
go doznał wogóle

Li-Huug-Czmig w Berlinie.
zaszczytnem przyjęciu, jakie- 
w Berlinie pierwszy i najwy- 

ńtniejszy mąż sianu Chin, przezwany „chiń­
skim Bismarkiem", nastąpiło uroczyste przyję­
cie L i - H u n g - C z a n g a  u cesarza niemieckie­
go. Uroczysty charakter, jaki nadano temu po­
słuchaniu, odpowiada znaczeniu politycznemu, 
irzywiązanemu do tych odwiedzin. Przy posłu­

chaniu obecna była cesarzowa, książęta krwi, 
lanclerz Rzeszy ks. H o h e n l o L e ,  minister v. 

M a r s c h a l l ,  wyżsi dygnitarze dworscy, gene- 
iałov, ie i admirałowie

Wicekról chiński, jako nadzwyczajny poseł 
cesarza chińskiego, wręczył cesarzowi W i l h e l ­
m o w i  listy uwierzytelniające, przyczem miał 
dłuższą przemowę, w której podniósł niezmier­
nie przyjazny stosunek, łączący Chiny z Niem­
cami, t a k  j a k  z ż a d n e n i  z p a ń s t w  t r a k -  

a t o w y c h  i dziękował za pomoc, okazaną 
przez Niemcy przy zawarciu pokoju Chin z Ja­
ponią; wyraził podziw dla armii niemieckiej, jako 
pierwszej na świecie i wspomniał o zasługach 
niemieckich oficerów - instruktorów, wysłanych 
do Chin; zakończył zaś wyrazami czci i sza­
cunku dla cesarza Wilhelma i życzeniem utrzy­
mania w i e c z n e j  p r z y j a ź n i  p o m i ę d z y  
N i e m c a m i  a C h i n a m i .

Cesarz odczytał odpowiedź, którą sekretarz 
D e t r i u g przełożył na język chiński Cesarz 
wyraził radość, ze może powitać tak wybitnego 
i zasłużonego męża stanu; dziękował cesarzowi 
chińskiemu za wysłanie nadzwyczajnego posła, 
a wspomniawszy o dotychczasowych stosunkach 
Niemiec z Chinami, wyraził życzenie i nadzie­
ję , że przyjaźń ta utrwalając się, rozwijać się 
będzie na korzyść obu państw; wkońcu prosił 
nadzwyczajnego posła o wyrażenie cesarzowi 
życzeń trwałego zdrowia i szczęścia, oraz po­
myślności dla całego państwa chińskiego.

Z ruchu wyborczego.
K r a k ó w ,  16 czerwca. 

Wczoraj stoczono pierwazą batalię wyborczą. 
Wybory z Koła III A) (wielki handel i prze­
mysł) dały miastn pierwszą seryę radców Na 
74 uprawnionych z tego Koła wyborców, odda­
no głosów 73, Wybrani zostali: Dr. H o r o w i t z  
Leon 49 głosami. K w i a t k o w s k i  Jan 49 gł. 
F e d o r o w i c z  Jan 46 gł. J a w o r n i c k i  Jó­
zef 42 gł. B i r n h a u m  Juda 39 gł.

Po wybranych otrzymali pp. S t o c k m a r  
Ernest 33 głosy, dr. S ż a r s k i  Henryk 26 gło­
sów, S c h w a r z  Henryk 25 głosów, S ł o n e c k i  
Zenon 17 głosów, R e i n e r  Eugeniusz 8 gło­
sów, S u s k i  Wiktor 1 głos i S t r y j e ń s k i Ta 
deusz 1 głos.

Z poprzednio w tym Kole wybranych wcho­
dzą ponownie w okład Rady miejskiej: pp. 
B i r n b a u m  Juda i K w i a t k o w s k i  Jan. P. 
F e d e r o w i c z  Jan po raz pierwszy wybrany 
został radcą miejskim, dr. H o r o w i t z  zasiadał 
dotąd z Koła małego handlu i przemysłu, p 
J a w o r n i c k i  Józef wybrany był w kadencyi 

knryi małej własności. Tak wiec Kolo III A) 
dało miastu właściwie tylko jednego nowego 
radcę. Przed sześciu laty wybrani byli z tego 
Koła: B i r n b a u m  Juda, K w i a t k o w s k i
Jan, P a w l i k o w s k i  Mieczysław, S ł o n e c k i  
Zenon i S t o c k m a r  Ernest.

Czas wyraża ubolewanie, ż e p .  S ł o n e c k i  
Zenon upadł przy wyborach tego Koła. „Stało 
się to — zdaniem tego dziennika — głównie 
wskutek ciągle się zmieniających i w z a j e m n i e  
s i ę  k r z y ż u j ą c y c h  k o m b i n a c y j  ka ndy  
d a c k i c h  i b a r d z o  z a w i ł y c h  k o m p r o -  
m i o ó w , jakie w gronie wyborców tej Kuryi 
w ostatnich czatach się odbywały“.

Czas zapowiada, że kandydatura p. Slone- 
ckiego wniesiona będzie w innem Kole.

Zwołane na dzisiaj z g r o m a d z e n i e  w y ­
b o r c ó w  z K o ł a  i n t e l i g e n c y i ,  będzie, 
jak , się zdaje, najliczniejsze ze wszystkich do­
tychczasowych zgromadzeń przedwyborczych. 
Kandydatur w lem Kole jest w ogóle obfitość 
wielka, pokry wająca, co najmniej w dwójnasób 
„zapotrzebowanie". Zapewne na dzisiejszem 
zgromadzeniu zgłoszona będzie znaczna część 
tych kandydatur.

Jutro odbędą się wybory z Koła drobnego 
przemysłu i handlu. Gęsto porozlepiane plakaty 
polecają, imieniem „chrześcijańskiego komitetu 
miejskiego" pięć kandydatur, które na przed- 
wyborczem zgromadzeniu z tego Koła, w piątek 
odbytem, otrzymały większość głosów. 

B e r e ż n i c k i e g o  Juliana,
R z ą c ę Karola,
F i s c h e r a  Jana,
M i k o ł a j s k i e g o  Zygmunta i 
P 1 e s n a r a Ignacego.

Przeciwko tym pięciu kandydaturom, stawiają 
wyborcy żydowscy swoją listę, która proponuje 
podobno w tej kuryi czterech Izraelitów na 
radców mitjtkich. Lista ta poleca kandyda­
tury:

B er e ż n i c k i e g o Juliana, 
dra K o b a  Maksymiliana, 
dra L u s t g a r t e n a  Ludwika, 
dra R o s e n b l a t t a  Józefa i 
S c h m e l k e s a  Mojżesza.

Jan III i pamiątki po nim.

Dwa pełne wieki upływają od czasu, gdy 17 
Czerwca 1696 r. zmarł w Wilanowie pod Warsza-r.
wą bohater z pod Chocimia i Wiednia.

Spuścizna sławy pozostała po nim bogata, korzy­
ści materyalnej dla kraju nie zbyt wiele. Sobie 
s k i, którym słusznie chlnbimy się jako wodzem, 
nie okazał w polityce wewnętrznej wielkich zdol­
ność Odwagą i zdolnościami wojennomi wie­
dziony, niejednokrotnie zwyciężał, — energii do 
wyzyskania sukcesów oręża polskiego okazał mało. 
Tak było z wyprawą chocimską, tak ze zwycię­
stwem pod Wiedniem.

Na Sejmie elekcyjnym pod Warszawą w roku 
1674 obwołany królem, najpierw przez Jabłonow­
skiego, wojewodę rnskiego, następnie i przez inne 
województwa, zasiadł na stolicy piastowskiej pod 
imieniem Jana III, jako ulubieniec narodu, a po­
strach nieprzyjaciół. Niedługo polityka domowa, a 
zwłaszcza wygórowane ambieye królowej Maryi 
Kazimiry, osłabiły znaczenie króla na wewnątrz i 
poza granicami kraju

Zabiegi królowej, dążące do wyniesienia rodziny 
własnej we Francyi na godność książęcą, uwikłały 
Rzeczpospolitą w labirynt spraw francuskich, a 
gdy dumna królowa ze strony Ludwika XIV w za 
miarach swych doznała upokorzenia, przerzneiła się 
wnet na stronę Austryi i znowu intrygami swojemi 
wplotła króla w alians z cesarzem. Ponieważ za­
biegi te obliczone były na korzyść osobistą, przeto 
król tracił na popularności, a kraj miotany walką 
stronnictw, tracił powagę i zaprzepaszczał własne 
imeresa

Nie lepiej działo się z marzeniami zapewnienia 
potomstwu tronu polskiego lub przynajmniej w y­
walczenia dla synów Mnltan i Wołoszczyzny, przez 
co Rzeczpospolita w kilkakrotnej walce z Turkami 

Tatarami utraciła sio tysięcy gotowizny i tyleż 
rycerstwa, a korzyści nie wywalczyła sobie żadnej, 
bo Kamieniec nadal pozostał przy Porcie. Naj 
większym jednak błędem politycznym panowania 
Sobieskiego był traktat grzymnłtowski, zawarty w 
r. 1686 z Moskwą, mocą którego Polska ustępuje 
na wieczne czasy województwa: Smoleńskie, Sie 
wierskie, Czernichowskie i zadnieprską część Ki 
jowszczyzny z miastem Kijowem. Pakta te dopiero 
przy koronacyi Stanisława Angusta zatwierdzone 
zostały.

Oprócz łych ujemnych stron panowania Jana III 
mnsiały być i niepoślednie zasługi, kiedy potomność 
pamięć © Sobieskim przekaznje z uwielbieniem, a 
świat cały wie o czynach bonatera. Sobieski przy­
pomniał Europie waleczność rycerstwa polskiego i 
pohopność do walki w obronie wielkich haseł i 
idei. To zjednało Polsce u iok , a Zachodowi wy­
walczyło swobodę przez zgniecenie groźnej pod­
ówczas potęgi tureckiej.

Nic więc dziwnego, że pamięć o króln Janie, 
jako wielkim wodzu, uczcił kiaj nasz przedewszy­
stkiem przed kilkunastu laty w dwuwiekową ro­
cznicę odsieczy wiedeńskiej i że teraz także w ro­
cznicę śmierci pragnie przypomnieć i uczcić króla, 
który przysporzył jławy narodowi.

Sobieski umarł w Wilanewie, w trakcie przygo­
towań do wyjazdu za granicę do wód, dla ratowa­
nia zdrowia. Nadworny lekarz, żyd, imieniem Ja­
nosz, zbyt silną dawką merkurynszu miał go ży­
cia pozbawić. Po śmierci króla, która wywołała 
p: twdziwą boleść w dzielnicach Polski, intrygi do­
mowe wystąpiły w całej jaskrawości. Przy zwło­
kach powstał już spór pomiędzy królową a króle­
wiczem Jakóhem o koronę, którą miano uwień 
czyć skronie bohatera. Jakób chciał włożyć ojcu 
Koronę złotą, Marya Kazimira im itacyę, aż w 
końcu królewicz zaw ołał: dawajcie hełm — i po­
chowano Sobieskiego w hełmie.

Gdy zwłoki prowadzono do Warszawy na za­
mek, trzymano długo pochód przed wrotami zamKU, 
żeby wraz z marami nie wpuścić królowej, w koń 
cu skierowano się ku kościołowi 0 0 . Kapucynów 

tam pod opieką zakonników, dla których Sobie­
ski klasztor i kościół wybudował, zwłoki króla po 
zostawiono.

Niesnaski w rodzinie królewskiej pomiędzy ma­
tką i dziećmi najbardziej zrażały kraj do nich i 
oddaliły Jakóba od tro n u , na który walecznością 
źasłnżył. Po śmierci króla ukazało się mnóstwo 
panegiryków, opiewających waleczność jego. Enro- 

cała żałowała go i współczuła z powodu jego 
zgonu.

Gdy Karol X II , król szwedzki, za Angnsta II 
oblegał Warszawę, sam przedtem incognito przyje­
chał do stolicy, stanął przed furtą Kapncynów, a 
przedstawiwszy się kim jest, żądał, aby go zapro­
wadzono do trnmny Sobieskiego i otworzywszy 
wieko długo wpatrywał się w rysy bohatera.

Sobiescy chociaż nie panowali, wiedząc, jaki u- 
rok otacza ich ojca, radzi byli z tego skorzystać, 
aby chociaż po śmierci stworzyć ślad spójni, rodzaj 
dynastyi. Z tego zapewne powodu tajemniczo przy­
wieziono zn łoki królowej do Kapucynów v arszaw- 
skich, a następnie i królewicza.

Obecnie, w Warszawie w kościele pokapucyń- 
skim, w osobnej kaplicy, W sarkofagu fundowanym 
przez Aleksandra I, złożone jest tylko serce Jana
III. Zwłoki króla przewieziono i pochowano w K ra­
kowie na Wawelu, a wraz z niemi przywieziono 
ciała Maryi Kazimiery i Augusta II. Pogrzebem 
tym zajął się Stanisław Poniatowski, który też 
fundował sarkofag w formie, w jakiej go dzisiaj 
widzimy. Czy i hełm na głowie króla zamienił 
na koronę, na pewne nie wiadomo, chociaż przy­
puszczać to należy. Król ten, w przebłyskach za 
pału i dobrych chęci, chwilowo otrząśnięty z słu- 
żalstwa i zniewieściałości, może i dla siebie marzył 
o podobnej słs w ie, bo w sąsiedztwie wyznaczył 
miejsce, w którem chciał być pochowany. Czyny 
zjednały mu jednak inną sławę i zasłngę. Umarł 
w Petersburgu, a miejsce jego w grobach na Wa­
welu zajął ten, który i w życin i w walce króla 
zastąpił: Kościuszko.

Warszawa posiada sporo pamiątek po Królu bo­
haterze. Oprócz kilku współczesnych portretów fa­
milii królewskiej, cały Wilanów i wspaniały ogród 
naokoło pałacu, w którym znajdują się drzewa sa­
dzone przez kióla,. stanowi skarbnicę wspomnii ń 
z ostatnich lat życia Jana III.

Tutaj też spotykamy ów namiot wezyra i zna­
lezione w nim sprzęty, które Sobieski zatrzymał 
dla siebie po wyprawie wiedeńskiej. W Łazienkach 
pomnik króla, tratującego koniem Tatarzyna, po­
został jako ślad obchodu setnej rocznicy odsieczy 
wiedeńskiej, którą za Poniatowskiego, jakby na n- 
rągowisko obecnego panowania, Hroczyście obcho­
dzono.

Galicya daleko więcej posiada pamiątek po So 
Męskim. Nietylko Olesko, miejsce urodzenia Sobie 
skiego, i Żółkiew, ulubione miejsce jego pobytu 
ale gimnazyum Nowodworskiego (św. Anny) w Kra 
kowie i wszechnicę Jagiellońską, do której uczę 
szczał. Sobiescy, kształcąc się w Krakow ie, miesz 
kali wraz z nanczycielem przy nlicy Brackiej 
Z tych czasów pochodzi podanie, że gdy podczas 
wykładów w Colegium minus (obecnie zakład mi 
neralogiczny) jednemu z profesorów upadł biret na 
podłogę, Jan, młody kasztelanie, podniósł i z usza 
nowaniem wręczył profesorowi, a ten miał mu po 
wiedzieć: „Niech ci tak kiedyś naród koronę ofia­
ruje". Ten sam ks. Dąbrowski w r. 1683, sędziwy 
już, wiekiem złożony i chorobą znękany, witał w 
swojej celi profesorskiej na dole, w gmachu dzi 
siejszej Biblioteki Jagiellońskiej, Jana III, kióry, 
pomnąc jego proroctwo, przyszedł odwiedzić swego 
profesora. Tym razem mówił, że oczu nie zamknie, 
póki króla jako zwycięzcy witać nie będzie i rze­
czywiście umarł dopiero, otrzymawszy wiadomość o 
zwycięstwie pod Wiedniem.

Na wyprawę wiedeńską z Krakowa król ruszył 
z kaplicy N. M. Panny przy kościele 0 0 . Karme­
litów na Piasku, a po wyprawie jeden z buńczuków 
tnreckich zawiesił przy ołtarzu św. Jana Kantego 
w kościele św. Anny, wzniesionym świeżo po po­
żarze dawnego, staraniem królewskim w r. 1689. 
Buńczuk ten przez dłng: czas walał się w skła 
dach kościelnych. Dopiero ś. p. prof. Ł e p k o w -  
s k i poznał się na nim, odnowił, a ks proboszez 
w dawnem go miejscu zawiesił. Zbiory krakowskie 
przechowują wiele cennych pamiątek po Sobieskim 
Skarbiec katedralny oprócz bardzo kosztownego or­
natu, roboty Reginy Żółkiewskiej, prababki Sobie­
skiego, posiada buńczuk i strzałę, jako trofea z wy­
prawy wiedeńskiej.

Strzemię wielkiego wezyra, zdobyte pod Wie 
dniem, znajdnje się zawieszone u stóp Pana Jezu­
sa w ołtarzu katedry wawelskiej.

Historya tego strzemienia bardzo ciekawa. Kie 
dy po zwycięstwie król położył się na placu boju 
pod namiotem, aby wypocząć po trudach wojennych, 
nagle wokoło powstał zgiełk. Król obudzony wy 
chodzi z namiotn i widzi Turczyna, który do nie 
go odzywa się po po polsku. Był to Polak dawno 
wzięty do niewoli, a ostatniem. czasy przebywający 
w wojsku tnreckiem. Gdy Polacy nad Bisurmanem 
zwycięstwo odnieśli, mniemany Turczyn pragnął 
wraz z sobą oddać królowi polskiemu, tureckim o- 
byczajem, cos z wojennych przyborów wodza nie­
przyjacielskiego. Udało mu się tylko odciąć jedno 
strzemię. To strzemię, kształtu pantofla, płaskie, 
pozłacane, przynosił królowi. Król bardzo się ncie- 
szył i przez osobnego posła przesłał to strzemię 
królowej do Krakowa, wraz z napisem pergamino­
wym, włożonym w strzem ię: „Ten, którego noga 
tu była, nigdy już do ziemi polskiej nie zajrzy".

Gdy poseł przybył, królowa była w kościele i 
słuchała mszy św. Wszedłszy na Wawel do kate­
dry wysłannik królewski, podniósł w milczeniu 
strzemię do góry i kroczył przed ołtarz, co Marya 
Kazimiera zobaczywszy, sądziła, że puste strzemię 
jest znakiem, iż Sobieski poległ na placu walki. 
Padła zemdlała, i dopiero zapewnieniem dostojni­
ków dw oru, świadomych zwyczajów wojennych, i 
uroczyste Tc Demu laudamus przyprowadziły ją  
do przytomności. Odtąd strzemie pozostawało na 
ołtarzu.

Gdy jednak podcza3 przejść jakich Kraków był 
widownią i zmian rządów, wiele cennych pamiątek 
zniknęło, lub w inne miejsce przeniesione zostały, 
spotkał podobny los strzemię wielkiego wezyra. Po 
pewnym czasie w zbiorach Czartoryskich pojawiło 
się jednak strzemię bardzo podobne. Właściciele 
tw ierdzili, że to tylko uderzające podobieństwo; 
gdy jednak prof. Ł e p k o w s k i ,  a następnie i ks. 
K a l i n k a  stwierdzili tożsamość, gdy nadomiat od­
naleziono kawał pergam inu, który jak nazupeł 
niej odpowiadał wymiarom strzemienia, — po wielu 
burzliwych przejściach powróciło strzemię na da 
wne miejsce. Zwrócone strzemię zawiesił ks. biskup 
Dunajewski, a do jego odzyskania może najwięcąj 
przyczyniła się gorąca mowa ks. biskupa, którą 
wypowiedział podczas poświęcenia i otwarcia Mu­
zeum Narodowego w Sukiennicach: „Pamiątki gi­
ną — mówił on — z biegiem czasów, nawet na 
ołtarzach bezpiei zne nie są". Jednym z obecnych 
był i syn ks. Wł. Czartoryskiego.

Zapewne pamiątki narodowe i w zbiorach Czar­
toryskich byłyby bezpieczne, ale lepiej, żeby umie­
szczone były tam, gdzie je  ofiarodawcy mieć chcie­
li , jeżeli tylko nie grozi im niebezpieczeństwo za­
traty. U Czartoryskich tak w muzeum, jako też i 
w Sieniawie do czasów Sobieskiego wiele pamiatek 
odnieść należy.

Między innemi są tam oryginały listów Mary­
sieńki do Jana III, pisane pod Wiedeń, jak go nn- 
dzi próbkami koronek i w stążek, które posiadać 
chciała, są tam i odpowiedzi króla Jana. Cennego 
wydania tych listów dokonali 0 0 . Dominikanie i 
sprzedawali na cele miejscowego kościoła.

W zbiorach Czartoryskich znajduje się jebzeze 
jedna cenna pam iątka: tarcza srebrna z płasko­
rzeźbą, wyobrażającą zdobycie Rzymu z napisem 
„in hoc signo vineesil, odnaleziona w mnrze kate­
dry na Wawelu podczas przebndowywania kaplicy 
Pana Jezusa za czasów Sobieskiego i to wówczas, 
kiedy król miał się udawać na odsiecz Wiednia. 
Uważano to za szczęśliwe omen i tarczę królowi 
ofiarowano. Następnie tarczę tę król darował Ra­
dziwiłłowi, ud ktoregc rodziny przeszła do Czarto­
ryskich.

Najwspanialszem dziełem czasów ostatnich, przy- 
pomiuającem wielkie czyny Sobieskiego, to obraz 
Matejki „Sobieski pod Wiedniem". Zawieszony w 
salach Watykanu, najgłośniej i najwymowni. j prze­
mawia z tamtąd urhi et orbi o tem , czego doko­
nał Sobieski dla chrześcijaństwa, cywilizacyi i sła­
wy narodu. Między innemi pamiątkami znajduje się 
w Rzymie i chorągiew mabometańska, przesłana 
papieżowi przez nmyślnegn posła zaraz z pod Wie­
dnia.- Mieczysław Offmańslci.

K R O N I K A .
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Na szkołę polską W Biały. Na ręce p. Leon- 
tyny Owczarkiewiczównej , skarbniczki ki akowskie­
go Koła pań,, złożył p. S e w e r ■ Maciejowski 102 rs. 
(129 złr. 54 ct.), które, jako hołd Adamowi Asny­
kowi w 30 rocznicę jego dz ałalności Uterackiej, na 
szkołę polską w Biały zebrały Polki w Moskwie i 
złożyły pp. Maciejowskim w przojeździe przez Kra­

ków do wód. Na adresie znajduje się kilkadziesiąt 
podpisów, między którymi kilka zranycli nazwisk 
Rosyan , którzy wraz z Polakam i, przebywającymi 
w Moskwie, chcieli w ten sposób uczcić naszego 
poetę jubilata.

Obchody rocznicy zgonu Jana Sobieskiego.
Jak donosiliśmy, ju tro  w środę o godzinie 7 rano 
w kościele księży Pijarów w Krakowie, staraniem 
młodzieży, odbędzie się nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy króla bohatera.

Wydział „Sokoła" we Lwowie, na zaproszenie 
prezydynm m agistratu, uchwalił wziąć udział w 
środę 17 b. m. w uroczystości 206 rocznicy śmier­
ci króla Jana III Sobieskiego Druhowie zgromadzą 
się w dniu tym o godz. 9 zrana w strojach soko­
lich w gmachn Towarzystwa, skąd w pochodzie ze 
sztandarem wyruszą ulicą Akademicką, placem Ma- 
ryackim i placem Kapitulnym do ratusza, poczem 
wraz z reprezentacyą miejską i innemi stowarzy­
szeniami udadzą się na nabożeństwo do kościoła 
archikatedralnego. Po skończonem nabożeństwie po­
chód z powrotem do gmachu „Sokoła".

W Ropczycach, staraniem „Sokoła", odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w sobotę 20 b. m. o godz. 8 
rano w kościele paranalnym.

Telefon między Wiedniem a Krakowem. Dy-
rekeya poczt i telegrafów zawiadamia, iż od d. 15 

m. można na telefonicznej linii międzymiastowej 
Kraków— Witden prowadzić wprost rozmowy po­
między 3tacyami abonentowemi w Krakowie i Wie- 
d n in , a pulicznemi mównicami przeciwnej sieci te­
lefonicznej Bezpośrednie rozmowy między abonen­
tami tych obj dwóch sieci telefonicznych zaprowa­
dzi się dopiero po wybudowaniu osobnej linii tele­
fonicznej między Krakowem a Wiedniem.

Prawo korzystania z powyższego udogodnienia 
będą mieli tylko ci abonenci telefoniczni, któizy 
się zgłoszą jako nczestuicy powyższej międzymiasto­
wej linii telefonicznej. Zgłoszenia przyjmuje urząd 
pocztowy Kraków 1.

Nadto zaprowadzono na życzenie stron w publi­
cznej mównicy w Krakowie hełmy telefoniczne (sy­
stemu Eriesona), tndzież słuchawki na rnehomych 
podporach, nmożliwiające rozmawiającemu swohodę 
obydwóch rąk.

Corao w Krakowie. Od hr. Adama Krasińskiego 
w sprawie corsa kwiatowego, odoyć si<j mającego 
21 bm. po skończonych wyścigach, otrzymujemy 
następujące pismo ;

Udaję się w pełnem zanfaniu do Szanownej pu­
bliczności, aby nwzględnić raczyła, że cały czysty 
zysk, tak dla nbogich, jak  i na kolonie wakacyjne, 
tylko w takim razie osiigniętym zostanie, jeżeli 
Szanowna pnbliczność zechce łaskawie się ' trzymać 
wskazanego porządku, a ten jest, aby na corso 
wjeżdżać raczyła t y l k o  g ł ó w n ą  b r a m ą ,  p r z y  
r o g n  u l i c y  W o l s k i e j  w y s t a w i o n ą ,  gdzie 
opłata oa wjeżdżających powozów pobieraną bę­
dzie, a wszystkiemi bocznemi nlicami, zmierzające- 
mi do Karmelickiej ulicy, w j e ż d ż a ć  n i e  r a ­
c z y ł a ,  gdyż tym sposobem, jak mnie doświadczę 
nie z przeszłych urządzanych corsów nauczyło, 
większa część ekwipaży b e z  ż a d n e j  o p ł a t y  
na corso się dostawała.

Przytein ośmielam się jeszcze upraszać o zaku­
pywanie kwiatów i bnkietów tylko z estrad na 
ten cel przygotowanych, gdyż jedynie tam tylko 
na naszą korzyść sprzedawane będą. Roznosiuiele 
nliczui. na swoją rękę jedynie działając, wielką 
nam szkodę wyrządzają.

Mając na celu tak doniosłe sprawy, jak  nędzę, 
a szczególniej kolonie wakacyjne, tak bardzo słn- 
sznie w Krakowie popularne, mam naJzieję, że 
Szanowna publiczność szczerą mnie rękę podać ra­
czy do urzeczywistnienia tych szlachetnych zamia­
rów. Wstęp też do parku krakowskiego odstraszać 
nie powinien, stanowi bowiem 20 ct., a dla dzieci 
połowę.

Kończę z nadzieją do miłego widzenia i to da 
Bóg jak najliczniejszego. A. Krasiński.

Operetka. Znana szeroko w sferach teatialnych 
artystka p. Adolfina Zimajer wystąpiła wczoraj w 
letnim teatrze w trzech drobnostkach i jak  zawsze 
zachwyciła słuchaczy. Zbytecznemby było pisać coś 
jeszcze o jej g rze ; ale wczorajszy występ w roli 

Lizki ;, w duecie kocim i w „Piosnaach tyrol­
skich" stwierdził, iż fudno  sobie wyobrazić lepszą 
„Lizkę", lub dorównać jej w roli kotki. Publi­
czność, licznie zgromadzona, ciągłemi oklaskami wy­
nagradzała artystkę. — P, Zimajer wystąpi jeszcze 
dwa razy, t. j. iutro w Środę i w piątek.

Z innych wczoraj występujących artystów zazna­
czyć należy w „Czarodziejskich skrzypcach" Offen­
bacha wyborną grę p. Myszkowskiego, w śpiewie 
zaś panie Bronikowską i Radwan. W duecie kocim 
grę p. Boguckiego, a p. kratochwila w „F-ycku" 

„Hofera" w piosnkach tyrolskich. Wczoraj grała 
po raz pierwszy orkiestra pnłku 20 pod kierun­
kiem kapelmistrza p. Mateczka i wcale dobrze się 
trzymała.

Szkoła dla sług płci żeńskiej, utrzymywana 
przez krakowskie Tow. oświaty ludowej od laj 
sześciu przy szkole miejskiej na Smoleńsku, w za­
kończonym obecnie roku szkolnym, według spra­
wozdania dyrektora p. Maciołowskiego, liczyła 4 
oddziały: Do I A wpisano 64, do I B 94, do U 
80, do III 66, ogółem 304 uczennir. Gdyby nie 
w/gląd na skromne środki materyalne Towarzystwa 
oświaty, które swemi fundnszami utrzymuje szkołę, 
liczba oddziałów niezawodnie podwoiłaby się, bo 
kandydatek z każdym rokiem coraz więcej się zgła­
sza, znaczna liczba, bo 60 prc. uczennic chodził? 
wytrwale do końca roku i uczyniła znaczny po­
stęp, który azczególnie widocznym jest w oddzia­
łach pierwszych A i B, gdzie 80 blisko słng przy­
swoiło sobie znajomość pisania i czytan'a. Jest to 
rezultat nader korzystny, gdy 8ię zWażv, że nauka 
odbywa się tylko w niedzielę od godz. 3— 5 po 
południu, że więc w całym roku było ogółem 66 
godzin nanki,  ̂ to tak dobrze świadczy o pilność 
uczennic, jaa i gorliwości, oraz dzielnej metodzie
nauczycielek.

W niedzielę odbył się akt zaKończenia roku 
szkolnego w tej szkole, na który przybyli prezes 
Tow. oświaty kanonik dr. Pelczar, delegat p. La­
skowski, inspektorowie szkół, oraz liczne grono za­
proszonych i interesujących się poważną tą insty- 
tucyą osób.

Po sprawozdaniu dyrektora rozdzielono nagrody 
pieniężne (16) i w książkach treści religijnej i p0 . 
uczającej (70) najpilniejszym nczennicom. Nagród 
tak w gotówce (40 złr.), Ja^ w ^8’4Żkach do­
starczyło Towarzystwo oświaty ludowej. Obecny na 
uroczystości p. Ignacy Żółtowski ndzielił na dalsze 
nagrody 15 złr., któr- grono nauczycielskie na­
tychmiast przyznał. ■ 1 filBy™ uczennicom. Akt 
zamknięcia roku szkolnego za ończył przemowie-
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niem ks. kan. Pelczar, który też w imieniu księcia 
biskupa udzielił zebranym błogosławieństwa.

Ewidencya katastru. W ceiu przyjmowania zgło­
szeń co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, 
tudzież w celu innych urzędowych czynności dla 
utrzymywania ewidencyi, urzędnik pomiarów starszy 
geometra ewidencyjny p. Szukiewicz obecny będzie 
w lokalu urzędu ewidencyjnego w Krakowie w dniach 
7, 8 i 9 lipca b. r.

Posiadacze gruntów zechcą zatem jawić się w 
dniach powyższych ze zgłoszeniami tyczącemi się 
spraw utrzymywania ewidencyi katastru, lub przed­
łożyć dokumenta odnoszące się do zmian zaszłych 
w pcdiadaniu gruntów, lub też wreszcie dać ustnie 
oduośne wyjaśnienia.

Wydział orkiestry krakowskiej „Harmonia11
poczuwa się do obowiązku złożyć podziękowanie: 
paniom, które były tak uprzejme w dzień festynu 
dnia 4 bm. zająć się gorliwie sprzedażą w pawi­
lonach ; hr. Władysławowi Mycielskiemu za ofiaro­
wanie nabiału z mleczarni Łuczanowice, którego 
sprzedaż przyniosła około 70 złr.; ofiarodawcom 
przesłanej gotówki, oraz pięknych fantów, p. Adol 
fowi Grollemu za bezinteresowne wykonanie balo­
nów; panom, będącym w komitecie za trudy i za­
biegi około urządzenia festynu, i szanownej P. T. 
publiczności, która, tak licznie zebrana w parku, 
dała dowód syrapatyi i chęci popierania i utrzy­
mania krakowskiej orkiestry „Harmonia11. Dochód 
brutto z festynu wynosił 941 złr. 7)6 ct., wydatki 
300 złr.

Tylko 1 złr. 20 ct. na rok wynosi iwkładka 
członka wspierającego orkiestrę krakowską „Har­
monia11. Karty korespondencyjne ze zgłoszeniem 
się, przekazy pieniężne lub gotówkę przesyłać na­
leży do p. Jawornickiego, Rynek A-B.

Jazda rozstawna na kołach z Krakowa do Prze­
myśla, urządzona przez oddział kolarzy „Sokoła11 
przemyskiego odbyła się w niedzielę dokładnie 
według programu. Depesza nadana w Krakowie 
w gmachu „Sokoła11 o godzinie 5 rano doręczoną 
została w gmachu „Sokoła11 przemyskiego o go­
dzinie 6 minut 22 wieczór. Przeciętna chyżość 
jazdy mimo bardzo niesprzyjających warunków, jak 
błoto, ulewny deszcz burze i wiatr przeciwny wy­
nosi blisko 20 km. na godzinę, co uważać trzeba 
za doskonały wynik, zwłaszcza skoro się zważy; 
że depeszę wieźli nie wyścigówcy, lecz zwyczajnej 
miary kolarze.

Zakład ubezpieczenia robotnikow od wypad­
ków dla Gralicyi i Bukowiny we Lwowie przypo 
mina wszystkim przedsiębiorcom, że termin przed­
kładania obliczeń i uiszczania opłat za pierwsze 
półrocze r. b. upływa d n i a  30 c z e r w c a  1896. 
Uprasza więc wszystkich przedsiębiorców, ażeby 
dla uniknięcia następstw przewidzianych w ustawie, 
zechcieli przepisane obliczenia wraz z przypadającą 
premią w gotówce przesłać Zakładowi (przy ulicy 
Brajerowskiej 1. 16) w listach opłaconych najdalej 
do 11 lipca b. r. Inkasentów do odbierania pienię­
dzy Zakład nie ma.

Piorun W kościsle. z Kałusza piszą dnia 14 
b. m.: Dziś podczas nieszporów o godzinie 5 po po 
łudniu uderzył piorun w rzymsko katolicki KośoiOł 
oknem nad głównym ołtarzem. Księdza odprawia­
jącego nabożeństwo, a cenionego tu katechetę Ło­
zińskiego, także nie ominął -.S rozdarł mu obuwie 
i poraził nogę — potem latając po kościele, na 
śmierć zabił młodego murarza z Bani, przedmieścia 
Kałusza, kilka kobiet ogłuszył — i wyleciał wie­
żą. Szkody nie wyrządził, bo tylko kwiaty po oł­
tarzach popalił, także dzieciom kościelnego, Które 
były blisko ołtarza, obuwie zniszczył, ale na szczę­
ście na tem się skończyło. Wrażenie z tego wy­
padku, jak w rnałem mieście, wielkie, na szczęście 
skończyło się tylko na jednej ofierze, ale kościół 
postawiony na najwyższym punacie miasta, powi­
nien być zaopatrzony gromochronem.

Wykolejenie pociągu na drudze żelaznej war­
szawsko • terespolskiej, o którem w sobotę donie­
śliśmy, pociągło za sobą większe ofiary, aniżeli na 
razie stwierdzono. Warszawski Dniewnik przynosi 
w tym przedmiocie następującą wysłaną z Brześcia 
urzędową depeszę: „Zabitych dwie osoby: sądząc 
po dokuirentacL — ab. ziem. Bartoszewski i żyd 
łlirszman. Szczątki wagonów jeszcze nie rozebrane, 
moga się znaleśe jeszcze — trupy. W szpitalu by­
ło 20 ranycli, pozostało 7 osób, wypisali się i 
wyjechali. Ciężko ranna Niemka, Helmerstreger; 
lekko ranny nauczyciel gimnazyum piotrkowskiego 
Strieteńskij; pozostali znajdujący się jeszcze w szpi­
talu, są ludźmi klasy niższej. Sreteńskij objaśnia, 
że po dziesięciu uderzeniach i wstrząśnieniach, na­
stąpiło rozbicie. Droga widocznie w stanie dobrym. 
Być może iż przyczyną było pęknięcie obręczy. 
Rozbitych 9 wagonów ; wszystkie z drogi moskiew- 
sko-brzeskiej. Generał Chlebnikow, który jechał 
w ostatnim waguuie nie poniósł obrażeń i pojechał 
dalej u.

Zagadkowy zamach. Podczas serenady, którą 
urządzono w niedzielę wieczór naczelnikowi straży 
ogniowej w Lincu, usłyszano naraz strzały, pocho 
dzące z domu piekarza Muckenhubera, które z po­
czątku uważano za wiwaty. Gdy jednakże po osta­
tnich dwóch lub trzech wystrzałach ozwały się wo 
łania o pomoc i jęki boleści, okazało s ię , iż mia­
no do czynienia z zamachem. Jedenaście osób, na­
leżących do muzyki straży ogniowej, poniosło dość 
ciężkie rany w szyję, głowę i plecy. Sprawcą za 
machu był 20 letni syn piekarza Muckenhubera, 
który z okna domu swego ojca ze strzelby strze­
lał śrutem do ludzi, ja k  do wróbli. Przyczyna te­
go zamachu jest zupełna zagadką, albowiem stan 
umysłowy młodego zbrodniarza jest całkiem nor 
malny.

Upiory anarchii. Bar. Albert Rothschild otrzy­
mał w tych dniach pocztą z Budapesztu list z we 
zwaniem, aby wysłał odwrotnie 120.000 złr. pod 
adresem „Praca 189611 Budapeszt, główna poczta 
restante, w przeciwnym zaś razie nie minie go 
śmierć przez powieszenie lub zasztyletowanie. Pod­
pisano: „ l p i o r y  a n a r c h i i 11. Równocześnie nad­
mieniono w liście, iż w stolicy węgierskiej zawią­
zał się międzynarodowy klub anarchistów, który 
za cel obrał sobie wyzyskiwanie milionerów. Bar, 
Rothschild przesłał list ten policyi budapeszteń­
skiej, która otrzymała poprzednio podobne donie 
sienią z Temesvaru i Orszowy; kilku tamtejszych 
zamożnych obywateli wezwano pod groźbą śmierci 
do złożenia pokaźnych sum w Budapeszcie. Ohara- 
kt.ei pisma wszystkich listów wskazywał, iż jedna 
i ta sama ręka je pisała. Aby sprawcę zwabić 
w pułapkę, polieya wysłała faktycznie list pod 
podanym adresem. Kilku najsprytniejszych tajnych 
agentów przebywało bez przerwy na poczcie, celem 
aresztowania tego któryby zapytał się, czy list 
pod takim adresem złożono na poczcie.

Onegdaj, po dwudniowem oczekiwaniu, zjawił 
się na pocecie budapeszteńskiej uczeń szewski 
i zapytał o list pod adresem „Praca 1896". Gdy mu 
go wręczono, zatrzymali go policyanci.

Po dłuższym namyśle przyznał się wreszcie ów 
chłopiec, iż polecenie odebiania z poczty listu o- 
trzymał od pewnego żołnierza. Policyanci nakazali 
nczniowi surowe milczenie i udali się za nim. 
W krótce przyłączyło się do niego dwóch żołnie­
rzy, infanterzysta z 32 pułku, nazwiskiem Karol 
Benedek, i pewien ochotnik jednoroczny ; obaj są 
autorami owych listów, pochodzących rzekomo od 
anarchistów. Polieya oddała ich w ręce władzy 
wojskowej, która prowadzi teraz dalsze śledztwo 
w iej sprawie.

Tajemniczy zamach. Dzienniki kijowskie opisu­
ją  tajemniczy wypadek, jaki spotkał Zia basoę, 
przedstawiciela sułtana tureckiego, jadącego do 
Moskwy z Odesy specyalnym wagonem kolei po­
łudniowo-zachodnich, złożonym z przedziału salono­
wego i dwóch przedziałów sypialnycD. W pobliżu 
jeduej ze stacyj kolei kijowsko-woroneskiej jakiś 
złoczyńca, prawdopodobnie wskoczywszy do wago­
nu podczas powolniejszego biegu pociągu t a otwo­
rzywszy nagie drzwi przedziału sypialnego, rzucił 
się na baszę. W przedziale tym znajdował się tak­
że sekretarz baszy, obaj jednakże zostali tak oszo­
łomieni zuchwałą napaścią, że na razie nie mogli 
poradzić sobie ze złoczyńcą. Na szczęście nadkon- 
duktor, towarzyszący wagonowi od Odesy, usły­
szawszy niezwykły h a łas , wszedł do przedziału i 
dopiero z pomocą tegoż, zbrodniarza, który jak się 
następnie okazało, miał klucz do przedziału, ubez 
władniono i przytrzymano. Śledztwo zarządzono.

Z Berlina dou08zą, iż tamtejsze generalne to­
warzystwo elektryczue udoskonaliło system zasto­
sowania promieni Roentgena (X  Strahlen)  do ba­
dań gard ła , k rtan i, funkcyi serca i płuc. Badania 
są ustawicznie prowadzone przez towarzystwo i le­
karzy.

Przewaga kobiet. Żywioł kobiecy przeważa nad 
męskim w Niemczech — przynajmniej liczebme. 
Ostatnie cyfry statystyczne wykazały, iż w pań­
stwie Wilhelma II jest o 1 milion kobiet więcej, 
niż mężczyzn.

Prawdziwy pech.
— Wyobraź sobie, prawdziwy p e c h  mnie prze­

śladuje. Od dwóch dni me miałem co wziąć do gę­
by, idę tedy nad Wisłę i rzucam sie do wody,

—  1?
— I wyławia mnie rybak ja k iś !
— Gdzież tu p e c h ?
— Właśnie, tu jest p e c h :  rybak dostaje złoty 

medal za ratowanie tonących i 10 rubli nagrody, 
a ja... n ic !...

Z e s t o w a r z y s z e ń .
=  Towarzystwo lekarskie krakowskie jutro 

w środę o godz. 6 po południu odbędzie zwyczaj 
ne posiedzenie w Collegium novum w sali Śniade­
ckich.

Mianowania. Minister oświaty zamianował krajo­
wego inspektora szkół, Mieczysława Modesta Zale 
skiego, dyrektorem komisyi egzaminacyjnej dla na­
uczycieli i nauczycielek szkół ludowych pospolitych 
i wydziałowych w Krakowie.

Ministerstwo handlu zamianowało praktykantów 
pocztowych. Juliana Włodzimierza Kisielewskiego 
w Kołomyi, Juliusza Walczewskiego w Czortkowie, 
Ludwika Seberę i Bronisława Ignacego Cięglewicza 
we Lwowie, Alfonsa Mar^ę Ptaszka w Podzamczu, 
istanisława Janickiego i Oskara W iktora Domiczka 
we Lwowie, Włodzimierza Cieplika w Krakowie, 
Mojżesza Buchheima w Jarosławiu, Mirona Łysiaka 
we Lwowie, Leopolda Pabla w Czortkowie, Tadeu­
sza Żebrowskiego w Krakowie, Zygmunta Pakli- 
kowskiego we Lwowie, Zygmunta Prus Studziń­
skiego w Krakowie, Hieronima Niegłosa we Lwo 
wie i Józefa Tarasiewicza w Stryju asystentami 
pocztowymi; a dyrekeya poczt i telegrafów prze­
znaczyła : Juliana Walczewskiego dla Kałusza, Oska­
ra Dimiezka dla Stanisławowa, Włodzimierza Cie­
plika dla Łańcuta, Mojżesza Buchheima dla Droho­
bycza, Mirona Łysiaka dla Śniatyna, Leopolda P a ­
bla dla Łańcuta i Tadeusza Żebrowskiego dla Rze­
szowa, pozostawiając resztę nowoncianowanych w do- 
tychczasowem miejscu pobytu.

Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła asysten­
tów pocztowych: Józefa Siessa ze Złoczowa do 
Brodów, Ignacego Bołobońskiego z Podwołoczysk 
do Złoczowa, a Józefa Golonkę z Kałusza i Stani­
sława Rudolfa Wójcickiego ze Szczakowej do Lwowa.

pod względem artystycznym w j  padł bardzo ła­
dnie. Miecznika śpiewał p. Górski, a partyę tę 
stanewczo zaliczyć można do najlepszych popi­
sowych utalentowanego naszego artysty. Potę­
żny głos, wielka umiejętność używania go, do­
brze zastosowana zamaszystość w grze, złożyły 
się na doskonałą całość. Panie Dąbrowska i Bo 
hussó^na, jako córki mieeznika, doskonale wy­
wiązały się z niezbyt trudnego swego zadania 
Obydwie uzupełniały się bardzo dobrze tempe­
ramentem i tinezyą, i zbierały gorące oklaski 
zarówno za śpiew w ansamblu, jak  i ustępy so­
lowe. Pieśń Jadwigi w akcie drugim odśpiewa­
na z siłą i temperamentem, należała do najlep­
szych miejsc w operze.

Stefanem bardzo dobrym był p. R o l a n d -  
S i e n k i e w i c z .  Niewątpliwie dalekim on jest 
jeszcze od tego artystycznego sukcesu, jaki wy 
wołuje Myszuga, ale bądź co bądź wczoraj mie­
liśmy sposobność stwierdzić wielką muzykalność 
młodego śpiewaka, którego głos ma dużą przy 
szłość przed sobą. Akcya Stefana wykonaną by­
ła z wielką siłą uczucia i poprawuie pod wzglę­
dem muzycznym, brakło jej tylko tej siły arty­
stycznego wrażenia i tej pełni liryzmu, jaka bi­
je  z tego wspaniałego ustępu natchnień Moniu­
szki. Publiczność gorącym oklaskiem zaznaczyła 
swe uznanie dla śpiewaka.

O Zbigniewie p. J e r  o m i n ą  nie wiele nowe­
go mamy do powiedzenia. Artysta doskonale 
dysponowany, olśniewał słuchaczy pełnią tonów 
metalicznego swego głosu, którego używa ze 
„wobodą i rutyną piei wszorzędnogo śpiewaka. 
Skoiubą doskonałym był p. Z e g a r k o w s k i  
i zebiał zasłużone oklaski za aryę aktu III. 
Dobrej całości dopełniły panie Skalska i Ka- 
sprowiczowa, oraz p. J  a r o ń s k i, który z zu- 
pełnem powodzeniem odśpiewał małą partyę 
Damazego.

Chór kierowany umiejętną ręką dyr. Jareckie­
go, bez zarzutu wywiązał się ze swego zadania, 
a p.eśń obozowa husarzy miała nawet piętno 
wysoce artystycznego wykończenia. Orkiestra 
stała w zupełności na wysokości zadania. Wy­
stawa operowa pozostawiała wiele do życzenia, 
a wyszarzałe kostyumy chórzystek i niestosowne 
do żupaników dolne części ubrania, raziły smak 
estetyczny widzów. Wartoby i w tych drobiaz­
gach postarać się o większą staianność i pewną 
kontrolę reżyserską.

W akcie IV odtańczono mazura, t jak zawsze 
dzielnie poprowadzonego przez p. Zymirskiego,

W. Pr.
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nadał L i - H u n g - C z a n g ’o w i wielki krzyż 
orderu czerwonego orła.

W tych dniach Li-Hung-Czang odwiedzi ks. 
Bis: m a r k a  w Friedrichsrub.

Paryż, 16 czerwca. Z powodu p r o c e s y  i 
B o ż e g o  C i a ł a  w ostatnią niedzielę odbyły 
się d e m o n s t r a c y e  w rozmaitych miejscowo­
ściach Fiancyi, kióre wywołali częścią przeci­
wnicy kościoła, częścią zaś sami klerykali. W 
większej części miast francuskich pochody pu­
bliczne są z a k a z a n e  i procesye muszą się 
odbywać w murach kościelnych; tymczasem du­
chowieństwo chciało odbywać procesye na uli­
cach, a polieya temu przeszkadzała. Największe 
demonstracye były w P o i t i e r s ,  gdzie przy­
szło nawet do bójki między klerykałami a re 
puolikanami.

W C a n n e s  także były demonstracye. W in­
nych miejscowościach także były bójki. Klery­
kali zachowywali się pi żytem wyzywająco, z cze­
go opozycya chce ukuć broń przeciwko obecne­
mu ministerstwu. W kołach radykalnych panu­
je wielkie wzburzenie, prasa opozycyjna i z te­
go wyciągt dla gabinetu niekorzystne wnioski, 
że w Breście admirał B a r r e r a ,  a w  C a n n e s  
generał C h a r e t t e  brali udział w procesyi.

Wczoraj odbyła się w Pałacu Elizejskim r a ­
d a  m i n i s t r ó w ,  na której postanowiono w y ­
t o c z y ć  ś l e d z t w o  w s p r a w i e  p r o c e s y j ,  
k t ó r e  o d b y w a ł y  s i ę  w b r e w  z a k a z o w i  
i przywrócić poszanowanie ustawom

Dep. B a z i 11 e zapowiedział i n i e r p e l a -  
c y ę  w sprawie rozruchów wjPoitiers.

Jakie usposobienie panuje obecnie w kołach 
klerykalnych, dowodem tego list arcybiskupa w 
Cainbrai msgr. C a n n o i s do dziekana Ber -  
t e a u x  w R o u b a i s ,  gdzie odbyła się proce- 
sya na ulicach. W liście tym arcybiskup pisze 
między innemi:

„Przesyłam podziękowanie i gratuluję. Tak 
właśnie musimy postępować, my, katolicy XIX 
stulecia, paryasi obywatelskiej wolności, którzy 
powtarzamy słowa Chrystusa: Żyję, idę naprzód 
Jak najmniej słów, ale jak najwięcej czynów 
konkretnych i swobodna, stanowcza postawa!"

Radykalny Jour nadmienia z tego powodu: 
„Katolicy podnoszą głowę i chcą rządzić, wy­
zyskując słabość ministerstwa, które, im dłużej 
pozostanie w urzędzie, tem pewniej wyda repu­
blikę najzawziętszym jej wrogom".

Antwerpia, 16 czerwca. Około 50 marynarzy 
japońskiego okrętu wojennego odmówiło służby 
w nietrzeźwym stanie, wysiadło na ląd i stawi­
ło opór policyi, która u ż y ł a  b r o n i .  Jeden 
z polieyantów poniósł lekkie, a jeden z Japoń­
czyków ciężkie rany. Polieya strzeże japońskie­
go okrętu.

Konstantynopol, 16 czerwca Wczoraj powie 
szono dwóch Armeńczyków, skazanych na śmierć 
za różne zbrodnie.

Hawana, 16 czerwca. Podług depeszy Central 
News o f Germany, Maximo Go me z ,  mając pod 
dowództwem 5000 powstańców, atakował gene­
rała C a s t e l l a n o ,  który pod C a m a g n y zaj­
mował silną pozycyę. Po 42-godzinnej walce 
sowstańcy musieli się cofnąć, pozostawiając 500 
zabitych na placu bitwy Po stronie hiszpańskiej 
aadło czterech oficerów; dwóch oficerów i 32 
żołnierzy jest rannych.

Składki. Ks. St. Chromiński złożył na pugorzel- 
ców Rudnika 1 złr.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  17 czerwca: „Łucya z Lamermoru", 
opera w 4 aktach Donizettiego.

We c z w a r t e k  18 czerwca: „Tomcio Paluch , 
widowisko czarodziejskie w 20 obrazach \au lov , 
Letterier i Mortier, z muzyką F. Lechnera, tłuma­
czył Teodor Smolarz (po raz czwarty).

W p i ą t e k  19 czerwca: „Dziewczyna z Na­
wary", opera w 1 akcie Masseneta, i „Cavaleria 
rusticana", opera w 1 akcie Masc.°gniAgo.

W s o b o t ę  20 czerwca: „ T o m c i o  Paluch m 
.łowisko czarodziejskie w 20 obrazach Vaulov, 
Letterier i Mortier, z muzyką F. Lechnera, tłó- 
maczył Teodor Smolarz.

W n i e d z i e l ę  21 czerwca: „Tomcio Paluch", 
widowisko czarodziejskie w 20 obrazach VauIov, 
Letterier i Mortier, z muzyką F. Lechnera, tłoma 
czył Teodor Smolarz.

W p o n i e d z i a ł e k  22 czerwca: „Łucya \
Laruermuru", opera w 4 aktach Donizettiego.

Opera.

„Straszny dwór11, opera w 4 aktach Moniuszki
Z uznaniem podnieść należy, że dyrekeya ope 

ry lwowskiej oddając hołd należny narodowej 
muzyce, na początek sezonu wystąpiła z oby 
dwoma arcydziełami nieśmiertelnego twórcy 
„Halki". Wobec tego z tem większą przykrością 
stwierdzić musimy, że publiczność nie okazała 
ze swej strony tej skwapliwości i nie pospię 
szyła na przedstawienie tak licznie, jakbyśmy 
się tego mieli prawo spodziewać.

Piękny utwór Moniuszki obsadzony w głó 
wnych partyach możliwie najlepszemi siłami,

bział ekonomiczny.
Z Towarzystwa rolniczego. Wydział krajowy

zawiadomił komitet Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego reskryptem z dnia 13 marca b. r. 
L. 14758, iz z dniem 1 maja b. r. otwoizył 
ekspozyturę krajowego biura, melioracyjnego w 
w Jaśle, zaliczając do zakresu działania tejże 
suwiaty polityczne: rzeszowski, łańcucki, jasiel­
ski, krośnieński, gorlicki i tę część powiatu 
brzozowskiego, która korzysta z kolei Rzeszów- 
Jasło. Kierownictwo ekspozytury powierzono p. 
Michałowi Kornelii.

Ekspozytura w Jaśle obejmuje zarazem czyn­
ności, należące pierwotnie do byłych, a obecnie 
zwichniętych ekspozytur w Sanoku i Tarnowie. 
Do niej zatem interesowani mieszkańcy tamtych 
okolic zgłaszać się winni, stosując się do posta­
nowień instrukcji służbowej dla biura meliora­
cyjnego, ogłoszonej w dzienniku ustaw i rozno 
rządzeń krajowych z r. 1893 L. 67.

iUijłka rolnicze. Walne zebranie Kółek rolni­
czych odb ;dzie się 1 i 2 lipca w Rzeszowie. 
W ostatnich tygodniach założono Kółka w na 
Stępujących miejscowościach; W Rudce (powiat 
Jaio ayp), y, Nowej Wsi szlacheckiej (powiat 
“ ■’"L ^ )i ? Biłce (powiat Rzeszów), w Czar­
nym Potoki] (pow. Nowy Sącz), w Romanówce 
(P°w- Trembowla), w Przeniczuikach (powiat 
lłumacz), w Głęboce (p„w. Nadwórna), w Ża- 

(powiat Dąbrowa). Ogółem założono dotąd 
1097 Kółek.

Ostatnie j m i o m o ś c i
'  Warszawy otrzymaliśmy dzisiaj wiadomość, 

że w ostatnich czasach odbyły się u Piotra 
C h m i e l o w s k i e g o  i wielu innych osób re- 
wizye domowe. Na podstawie tych rewizyj nie 
aresztowano z m ę ż c z y z n  nikogo więcej, o 
prócz Piotra Chmielowskiego. Natomiast uwię 
zmno pannę. W a s i l k o w s k ą ,  pracującą w je­
dnym z dzienników warszawskich, dwie panny 
H o r c z a k ó w n y ,  jednę w L u b l i n i e ,  drugą 
w Warszawie, i pannę S w o ł y ń s k ą ,  właści 
cielkę pensyonatu żeńskiego w Warszawie.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy własne , N. Reformy1').
Lwów, 16 czerwca. Dziś, po nabożeństwie 

odbyło się inauguracyjne posiedzenie nowej Ra 
dy miejskiej, na którem wybrano komisyę we 
ryrikaeyjną.

Cerlin, 16-go czerwca. Post donosi, iż cesarz

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 16 czerwca. Metropolita bs. Sembra- 

towicz przybył tutaj dzisiaj, w przejeżdzie do 
Rzymu.

Grac, 16 czerwca. Prezydent ministrów hr. 
B a d e n i przybył tutaj i przyjmował u siebie 
irzed południem naczelników władz.

Wmdischfeistritz (Styrya), 16 czerwca. Wczo­
raj wieczór zderzył się pociąg osobowy z dwo­
ma próżnemi wagonami. Czterech żołnierzy po­
niosło ciężkie rany; dwóch z nich umarło. 12 
wagonów jest uszkodzonych. Ruch kolejowy nie 
został przerwany.

Berlin, 16 czerwca. Nordd. Allg. Ztg. dowia­
duje się, iż w piątek odbędzie się prawdopodo­
bnie wspólne posiedzenie obu Izb, poczem na­
stąpi zamknięcie obecnej sesyi.

Berlin, 16 czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu parlamentu toczyła się dyskusya nad 
przedłożeniem o wojsku kolonialnera. Projekt 
prztkazany Został komisyi.

Następnie rozpoczęły się w drugicm czytaniu 
rozprawy nad projektem przekształcenia t. zw. 
„czwartych batalionów".

P. R i c h t e r  wnosi, aby wcielić do projektu 
paragraf, ustanawiający trwale dwuletnią służ­
bę wojskową. — Mowcł zaznacza, iż kanclerz 
spełni zapewne w jesieni przyrzeczenie, złożo­
ne w sprawie reiórmy wojskowej procedury 
karnej.

P. L i o b e r  oświadcza, że wątpliwości, wy 
rażune przez centrum przy pierwszem czytaniu, 
usunięte zostały w komisyi przez reprezentan­
tów rządu. Te, które pozostały, przeważył fakt, 
że czwarte bataliony nie okazały się odpowie- 
dne. W interesie zatem armii należy stworzyć 
nowy ustrój. Obecnie nie idzie o udtawowe u- 
normowanie dwuletniej służby wojskowej. — 
Przedłożony projekt nie ma z tą kwestyą ża­
dnej styczności. Centrum pokłada zaufanie w o- 
świadczeniu rządu i głosować będzie za odrzu­
ceniem wniosku p. Richtera.

Po przemowie pn. Richtera i Manteuffla wnio­
sek p. Richtera został odrzucony. Izba uchwa­
liła następnie projekt rządowy o „czwartych 
batalionach".

Paryż, 16-go czerwca. Na wczorajszem posie 
dzeniu Rady ministrów, które odbyło się w pa­
łacu elizejskim, rozstrząsano sprawę procesyj 
Bożego Ciała, które onegdaj odbyły się wbrew 
zakazowi merów w różnych miastach; uchwa­
lono zarządzić stosowne dochodzeń’ i.

Paryż, 16 czerwca. Tutejszy reprezentant re­
wolucyjnego rządu na K u b i e  podał Agencyi 
Havasa następującą depeszę do wiadomości:

N o w y  J o r k ,  14 go czerwca. Dwie najważ­
niejsze ze wszystkich wypraw, które dotąd wy­
słano ze Stanów Zjednoczonych, mianowicie pa­
rowca „Laurado" pod dowództwem R u z’a i 
„Three Friends" pod dowództwem P o r t u a n  
d a , wylądowały na K u b i e ,  nie znajdując ża­
dnego oporu ze strony Hiszpanów. — Generał 
C a 11 a r o przeszedł od strony Mariel pasmo 
gór Trocha i p o ł ą c z y ł  s i ę  z powstańcami 
G o m e z e m  i M a c e o n a  wschód od H a w a-

n y. Wszyscy trzej dowódzcy działają wspólnie 
i zgodnie.

Rzym, 16 czerwca. Ageticya Stefani.go donosi 
z A s m a r y  pod datą wczorajszą: Okres desz­
czów rozpoczął się. Rzekę A t b a r ę można je ­
dnakże mimo tego zawsze jeszcze przebywać. 
Na iewym brzegu Atbary znajduje się tylko 
mała liczDa derwiszów. W okolicy K a s s a 1 i 
panuje zupełny spekój. Celem rozpoczęcia ope- 
racyj wysłane tam posiłki powróciły do Om- 
d u r m a n. Kalif wypuścił na wolność Mona-  
m e d a  S b e r i f a ,  emira A b u g h e r g i i  i in­
nych.

Londyn, 16 czerwca. Trybunał sądowy na 
Bow streer przekazał sprawę oskarżonycn: J a- 
m e i o n a ,  Willongnlyego, Corentrycgo, Greya i 
obydwu Wbite’ów trybunałowi sądów przysię­
głych. Innych oskarżonych wypuszczono na 
wolność.

Londyn, 16 czerwca. Generalny konsul an­
gielski na E  r e c i e  doniósł telegraficznie, iż 
s y t u a c y a  n a  K r e c i e  poczyna przybierać 
tak p o m y ś l n y  o b r ó t ,  że prawdopodobnie 
będzie można osiągnąć p o k o j o w e  z a ł a ­
t w i e a i e rzeczy. Skutkiem tego można zaprze­
stać dalszego wysyłania okrętów wojennych ńa 
Kretę. Docąd nie wylądowali żadni marynarze 
angielscy ja  Krecie.

St. Louis, 16 czerwca. Odbyła się tu koufe- 
reneya przedsiawicieli stanów Nowej Anglii, 
Nowego Yorku, Pensylwanii, Marylandu, Min­
nesoty, New-Jersey’u, Waszyngtonu, Tenesee, 
Ilinois i Wisconsin. Konferencya uchwaliła pro­
gram finansowy, występujący w obronie waluty 
złotej, a oświadczający się przeciw wolnemu bi­
ciu srebra. Wyjątek może zajść tylko w razie 
przyjścia do skutku międzynarodowego układu 
w sprawie waluty podwójnej z głównemi mu- 
caistwami handlowemi świata.

Kursa łalagr. na gisldzlr wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 16 czerwca 1896.
Kurs w wal 

austr.
złr. ot.
101 45
101 40
122 70
101 30
122 70

98 95
962 —
351 50
119 95

58 80
11 75
9 52

44 427,
5 65

Cena naf-
0 na

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. z» 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-ffankówki ga sztukę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Dukaty a u str ia c k ie ......................

Wiedeń, 16 czerwca. Buble 127'—. Cena naf­
ty 1 8 —. Spirytus gotowy 15-60. 
wiosnę 5'95. Pszenica na wiosnę 6 82. Owies 
na wiosnę 5-83.

Wiedeń, 16 czerwca. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97*— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1898 
97'40; 4% galic. fund. propinacyinego 97 25; 
4% listy banku krajowego 97-50; 41/* % listy 
banka kraj 100*50; 5 % obligi ba- ku krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. tiemsk. 58-let. 97-60;
Akcye Karola Ludwika 218-50; Akcye kolei
lwowsko-czern. 289 50; Losy z 1854 na 250 złr. 
144 — losy z 1860 na 500 złr. 144-25; losy
1 roka 1860 n» 100 złr. 155-25; losy z r. 1864
za 100 złr. 190-— ; akcye zakłada kred. dla 
handla i przemysłu 351-50; akcye galic. banka 
hip. na 200 złr. 394- — ; L&nderbank na 200 
złr, 254 75; akcye ausiro-węg. banka na 600 
zh. 967.

Berlin, 16 czerwca. Godzina 2 minut 50 pc 
poł. Austryackie kredyty 219 40 mrk. Austrya 
cka złota renta 104-20 mrk. Austryacka srebrna 
renta 10T50 mrk. Węgierska złota renta 103-90 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-50 mrk. 
Austryackie banknoty 170*05 mrk. Akcye kolei 
lwowsko!- czemiowieckiej —•— mrk. B a b i e  
216 45 mrk. 5% liBty zastawne Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
skiego —•— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
l e h a ł  K a n a p l ń k k l .

Wrdawci:
D r .  L a i t i  j i  B a r a ń s k i .

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Ku- 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
ilą nie przyjmuje.

Sprzedaż wyłączna patent.

Hasa kauczukowa
do osuszania wilgotnych ubikacyj, u s u n i ę c i e  
grzyba i wilgoci na zawsze pewne — Izolacyj­
ne płyty kauczukowe do oddzielenia murów 

od wilgoci spodniej i bocznej.

S z k ł o  n a  d r  a o i e  (Drathglass)
nie do rozbicia, do okien dachowych, klatek 

schodowych etc.
Szyby, wielkości I m 2 dostarcza na zamówienie. 
Sztukaterye gipsowe, na płótnie tłoczone, arty­
stycznie wykonane i tanie. Cegła ogniotrwała i 

płyty ogniotrwałe w wielkim zapasie.
Zgłoszenia tylko do firmy V

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
T elefon  2 0 2 .  E L r a k ó w .

Ważne dla Pań!
Pani L e«u  r a  1  - o l l a l t  z W i e *  

d n i a  z powodu odjazdu sprzedaje wielce gu­
stowne R  a p e l u s z e  d a - m s k l G
(paryskie i wiedeńskie nowości) po bardzo zni­
żonych cenach jeszcze tylko przez dzień dzisiej­
szy, t. j. śrouę. Hotel Drezdeński, 12. 1413



J
Ó

Z
C

f 
R

u
d

n
ic

k
i,

 
Kr

ak
ów

, 
Ry

ne
k,

 H
ot

el 
Dr

ez
de

ńs
ki

, 
po

lec
a 

K.r
a 

wa
ty 

m
ęs

ki
e, 

je
dw

ab
ne

, 
w 

na
jp

ięk
ni

ej
sz

yc
h 

fa
so

na
ch

.
Nr. 137. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 17 Czerwca 1896.

Po dłuższem zamknięciu ot war 
ta pod własnym zarządem

Restauracya

Hoteli Misio
wydaje, oprócz potraw a la carte, 
obiady od godziny 12 do 3 po 
1 złr., a w dni postne także obia­
dy postne po 1 złr. 50 cent, 
K olacye od godziny 8 . do 10 
wieczór po 80 c t , postne po 1 złr. 
Piwnice zaopatrzone w wyboro 

we wina. not i 4
Hotel Saski.

filia v  Cloiranicacli
półtorej mili od N owego Sącza, składająca się 
z obszernego domu drewnianego, na podmuro­
waniu, e kilku pokojach, nowego, suchego, z po- 
trzebnemi zabudowaniami gospodarskiemi, na 
sześeiomorgowej przestrzeni gruntu ornego, z sa­
dem owocowym (wszystko w jednym kawałku), 
położona tuż nad koleją żelazną, naprzeciw ko­
ścioła , w wynioślejszem nieco położeniu , z śli­
cznym. rozległym widokiem na okolicę, z wodą 
zdrową , z czystem powietrzem wiejskiem , jest 
z a r a ź  z zasiewami d o  s p r z e d a n i a ,  wzglę­

dnie także z inwentarzem.
Na pocztę i do przystanku kolejowego ćwierć 

m ili , z przeciwnej strony do stacyi kolejowej 
nieco nad ćwieć mili. 1394 i 3

Zgłoszenia pod adresem : W i l l a  M . Z  
C b o m r a n l c a c h ,  poczta Klęczany.

w

Do sprzedania razem 
lub osobno:

Wędki, haczyki, 
sztuczne muszki, 
laski i sznury do 

wędek. 
Pływaki, wabiki i 
inne przybory do 

rybołówstwa.

E k s tr a k t  s o s n o w y ,  
K u le  ż e la z n e ,
S ia r k ę ,  S ó l m o r sk ą  i  
k a m ie n n ą  d o  k ą p ie li .

Aparaty, Szczotki, Paski, 
Rękawiczki i Gąbki 

d o  n a c ie r a n ia  c ia ła .

Mydła, Perfumy, Szczotki, 
Grzebienie i wszelkie inne 

przybory

to a l e to w e *

REM  i FRIEDRICH
w Krakowie, Linia A-B, Rynek, L. 37,

p o le c a ją :

Artykuły chirurgiczne, do pielęgnacyi chorych i hygieniczne.
Ś r o a k i  d o  d e s i n f e k c y i :

Kwas karbolowy w kryształkach i surowy, Wapno karbolowe, 
Wapno chlorowe, Siarczan żelaza, Antibakteryon biały i czerwony.

Soki owocowe naturalne
jak  : m alinow y, poziom kow y, porzeczko­

wy i żuraw inow y.

K arty dc gry
w histow e, p iq u e to w e , taro  

k ow e 1 p re fe ra n so w e .

Poduszki gumowe do podróży.
Necesery do podróży. 

Wanny i miednice gumowe. 
Kubki do podróży. 

Rzemyki do podróży.
Kremy f lakiery

do odświeżania żółtych bucików. 
Pasta „Sport44.

Pasta „Selekarin0 w tubkach. 
Krem „Meltoniand“

czarny i biały do konserwowa­
nia bucików.

Hamaki
d la  d z ie c i  i  d o r o s ły c h .

Przyrządy gimnastyczne
o g r o d o w e .

Krokietyi Lawn-tennlsy. 
Balony gumowe i piłki. 

Kręgle 1 nule.
K ule i kręgle

d la  d z ie c i.

L. 34.718.

Ogłoszenie konkursu.

1. A f a j ^ t e k ,  3 0 0 0  m o r g ó w  ob
szaru , 1310 morgów zaszan o w a n eg o  la ­
su , 25.1)0'. sztuk so sen , 2000 sztuk d ęb ó w  
m a te r ia ło w y c h . G o rz e ln ia  w ruchu, 
chm ielarnia, d ob re  b u d y n k i. — i}w o r  
w p a r k u , 2 mile od kolei żelaznej., szosa  
w b u d o w ie . Pożyczka 4 % Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 102 500 złr.

2. M a . ) ą t e k . ,  937  morgowi ziemi, 
przeważnie pola i łąki w dobrym stanie, budyń 
ki dobre, 2 "- mili od kolei żelaznej. Szosa w 
b u d o w ie . Pożyczka 4 '% Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego 91.900 złr. 1406 1 a

Bliższych szczegółów udziela k a n c e la ry a  
a d w o k a ta  D r a  C z a j k o w s k i e g o  
w P rz e m y ślu .

ANTONI SCHULZ
w Krakow ie, ul. bzew tka, L. 18,

poleca swe d o b re  i n a tu ra ln e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 ot. i 1 złr. butelka 

W  w b e c zk a c h  zn a c z n ie  ta n ie j. ”•  
1410 1 10

Pożyczki
od 500 złr. w górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie, 
igen iu r, Budapest, Post­

rach 107. 1398 1 5

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1401 powszechniona książka: 1 36

D r »  R e t a , u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych ńerpieri , a za użyciem kuraeyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem naieży- 
tośei, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez le r la g e -M a g a z in  R . F . 
B ie re y  w L ip sk u , Neumarkt 15.

W  K r a  L© Wie ma na składzie Księ­
garnia JT. M . H im m e lb la u a .

Do wynalęola od. 1 llpon 
do 1 września

dwa pokoje (rontowe, umeblowane,
z k u c h n ią  lu b  b e 2 ,  przy u lic y  N ie  
c a lę j , L . 4 . — Wiadomość tam że. parter, 

2 drzwi na lewo. 1400 1 3

Powozik na jednego konia
do sp rz e d a n ia . 1402 1 

Wiadomość : uiiea św. Filipa, L. 25.

„Herezyna66
Szkice do panoramy berlińskiej

pendzla
dyrektora Juliana F a ła ta  i Woj­

c iecha K o ssa k a
wystawione są w sa lo n a ch  K o ła  a rty ­
sty czn e g o , R y n e k , Ł . 1 6 . 1 p ię tro .

Wystawa o tw arta od godz. 9 do 6.
Wstęp od osoby w dme powszednie 3 0  ct., 

w niedziele i święta od godz. 2 15  ct., w po­
niedziałki 5 0  ct. 1315 5 12

JANA BAJERA
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 10,

(dom własny) poleca

Kręgle rozmaitej wielkości i Kule do tychże
z drzewa oliwnego (lignum  sanetum) i grabowego. 

Przybory do gry .Croąuet“ w całym komple
cie (angielska ta g ia  coraz bardziej się u nas 
rozpowszechnia). H 4 5  9 j §

Mministracye domówkąpielowy) przyj­
muje urzędnik państwowy, w Krakowie stai yo- 
nowany. Jako długoletni praktyk ręezy za wy­
nik jak najlepszy. — Łaskawa zgłoszenia pod 
„Zorza“ poste restante Kraków.

W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset 
(800) złr. w. a. z fundacyi stypendyjnej ś. p. Maksymiliana i 
Franciszka Ksawerego Siem ianowskich dla młodzieży 
polskiej, oddającej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza 
się niniejszem konkurs.

0 powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodo­
wości polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Gralicyi i Lodomeryi 
wraz z Wieikiem Księstwem Krakowskim, którzy ukończywszy szkołę 
sztuk pięknych w Krakowie, albu też osiągnąwszy w sztuce rytowa 
nia na stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pra­
gną jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia 
w obranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu
Pobór stypendyum trw a tylko przez rok jeden i może być je­

dynie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c k, Namiestnictwa 
na dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 2  sierpnia b. r., a to byli uczniowie 
c. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem dyrekcyi 
tejże szkoły, inni kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć 
należy metrykę chrztu, świadeetwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły 
sztuk pięknych w Kraków ie, a względnie dowody, iż kandydat kształ­
cił się w rytownictwie na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął 
w tej sztuce pewien wyzszy stopień artyzm u, wreszcie dowody, iż 
kandydat tylko dla wydoskonalenia się p pragnie udać się za granicę 
i że należy do narodowości polskiej. W podaniu należy wskazać za­
kład lub miejscowość za granicą, w której kandydat zamierza kształcić 
się dalej, oraz przedstawić cały plan dalszego kształcenia stę za gra­
nicą, a wreszcie podać dokładny adres, pod którym petentowi rezo- 
lucya Wydziału krajowego ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkulnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z W j działu krajowego 1386 1 3

królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 6 czerwca 1896 r. G ro tt.

Ważne dla P. T. Pad i Panów!
Champagne

p r z y r ią d  d o  zm y w a n ia  w łosów  I 
gło w y  2 r j  ir a te m  do o t u l a n i a  
n a jd łu ższy ch  w łosów  u Pań w 10 mi­

nutach, zaprowadził pierwszy

Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I
pod firmą

Karol kyżmanowski

Rok założenia 1835. 783 9 20

specyalne oryginalne amerykańskie stoły do pisania 
i obracające się szafki na książki, 

S to la rze , ta p ic e rzy , d e k o ra to rzy , c a łe  a a  w zór u rzą d zo n e  p o k o je . 
" W l e d e ń ,

I .,  K arn rn erstrasse \ r .  32 A  
Obfito ilustrowany cennik za darmo i opłatnie.

te  na w zór u rzą d zo n e  p o k o je .

FRANK
Zakopane.

W i l l a  „ K o r w i n ó w k a
położona w lesie przy ul. Zamoyskiego, vis a vis willi „Wanda

Mieszkania familijne i dla osób pojedynczych, z kompletnem, wygodnem urządzeniem, 
pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelaną, szkłem, srebrem stołowem , kuchniami zaopatrzo- 
nemi w odpowiednie naczynia, ze stajniami i wozownią , lub bez tychże do w y n a jęcia  n a  
sezon  le tn i od  1 lip c a  b . r . i n a  sezo n  zim ow y od 1 p a źd zie rn ik a  b. r. 
Mieszkania z piecami kaflowemi dobrze na zimę zaopatrzone. -  Może być wynajętą i cała willa.

Bliższych wyjaśnień udziela B r o n is ła w a  K o s s a k o w s k a , Z a k o p a n e , w illa  
K o rw in ó w k a . 1319 5 6

H r. F ilip a  S t .  G en o ls
Zakład wodoleczniczy, żętyczny i dyetetyezny 
Staeya klim atyczna, wziewalnia lignosulfitu 
i w. i. Urocze położenie wśród gór. Pensjo­
nat cały rok otwarty. S ezon  o d  1 m a ja  
do 3 0  w rześn ia  Staeya kolejowa, po­

czta i telegraf na miejscu 
Prospekt* i wyjaśnienia za darmo 1076 l i  28

Lekarz kierujący D r . Z ygm . C zop . Inspektor Zakładu Karol Forner, dzier. dóbr.

austr.

Ż egiestów
w G alicyi nad Popradem  

staeya pocztowa i kolejowa, telegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych i anemii.

L ek a rz  zdrojow y D r. W Ł .  H O J \ A C R l. n a s  7 io

Pora kąpielowa trwa od 20 maja do końca września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradow e.

V | ł A l l i l  A u f - A M m l r  cm znajduje się we wszystkich wielkich
W W  t f t l ł t  W S l ś c f t  sl ładach wód mineralnych.

Związek handlowy Kółek rolniczych
w Krakowie, oL Pijarsba, L. 4,

poleca do zasiewów jesiennych z poręczeniem  najlepszej jakości 
i podanego sk ła d u  chem icznego

wszelkie nawozy sztuczne

ulica Szewska, L. 2.
Częste zmywanie włosów u Pań przyrządem 

Champagne działa hygienicznie na włosy, wzma­
cnia ce .alki włosowe, czyści skórę z łupieżu, 
utrzymuje włosy w naturalnej barwie do późnego 
wieku. Champagne aparat funkeyonuje tylko de­
stylowaną wodą i zalecają go szczególnie dla 
Pań poł.agi lenarskie. — W  salonie męskim po 
strzyżaniu zimne lub ciepłe tusze. j 287 6 8 

W a ż n e  d la  p rz e je z d n y c h . 
Zakład otw arty od 6 rano do 9 wieczór. 
Perfum erya, przypory toaletowe, 
artystyczne, wyroby z w łosów .

'( 1UJAZDÓWKA! }
^  W  uroczem miejscu Krakowa ^
^ przy ul. Krowoderskiej, L. 131, £
A zupełnie nowo urządzony -d

l>o wynajęcia zaraz
na pomieszkanie lub założenie jakiego warsztatu 

przemysłowego jest

J a k o

domek parterowy
położony w P rą d n ik u  B i a ł y m , złożony 
z 4 pokoi i kuchni. Domek ten podzielony być 
może na dwa mniejsze pomieszkania, które wy­

najęte być mogą oddzielnie.
Bliższych wiadomości udziela Zarząd targowicy 

miejskiej w Prądniku Białym. 1350 3 3

Masło deserowe z Faszkówki
sprzedaje po 18 ct. 1/l funta

Henryk Fnglewicz
1177 dawniej K. Knoreek i Spółka ł4  3CK

Kraków, Fioryańska, L. 23.

Starszy pomocnik
z kilkunastoletnią praktyką w handlu kolonial­
nym i dwuletnią w gospodarstwie rolnem, liczą­
cy 32 la ta , kawaler, Katolik , mający 6000 złr. 
gotówki, poszukuje ila siebii odpowiedniego in ­
teresu. — Adres: Kfkrul K r a m e r , K ra*  

ków , Plac Matejki, fi.* 1326 3 3

Dla pp. amatorów: Dwie kręgielnie, 
sa la  b ila r d o w a , dwie karuzele (je­
dna amerykańska a jedna zwykła dla do­
rosłych i dzieci), huśtawki.

Kuchnia zdrowa, wszelkie gatunki win, 
piwo pilzneńskie i okocimskie, bok Bawar­
ski i wszelkie trunki najprzed. jakości. 

O liczne odwiedziny uprasza
1259 7 10 z uszanowaniem

Ernest Neuhiittler.

Intendentura c. i k. I. korpusu.
L. 2929.

l*£>oiiiesieiiie*
W celu dostawy 1600 metrów kubicznych twar­

dego dr. wa opałowego dla stacyi Kraków-Pod- 
górz , 1000 metrów kubicznych twaruego i 550 
metrów kubicznych mięKkiego drzewa opałowego 
dla stacyi Ołomuńca, olSfił 400 m.3 twardego a 
220 m.3 miękkiego urzewa opałowego dla sta ­
cyi Opawa odbędzie się dnia 2o czerwca 1896 
r. o godzinie lb  przed południem w biurze in- 
tendeniury c. i k. i-go korpusu w Krakowie pu­
bliczna rozprawa ofertowa.

Bliższe warunki zostały ogłoszone w urzędo­
wej „Gazecie Lwowskiej'1, w „Czasie'1 i „Nowej 
Reformie-1 z dnia 3 czerwca lHab.

Żądanych wyjaśnień udzielają c. i k. maga­
zyny prowiantowe w Krakowie Ołomuńcu i 
Tarnowie. 1284 2 2

Ir.tendentura c. i k. I. korpusu.

The King. Pneum. kołowce
model 1896, są co do te­
chnicznego wykończenia 
najlepszemi i przedstawia­
ją przeszło oo lat lO naj­
wyborniejszy wyrób. Ma-

  szyny do wycieczek 13'/,
kg. z wszelkiemi przyrządami złr. 120. Rowery 
damskie złr. 125 z rzctelnem poręczeniem 

M . B u n d b a k iii , W ie d e ń , I I . ,  Gloc- 
kengssse, 2, I Stock. 1308 2 6

P a r a s o l k i
najmodniejsze.

Parasole w róźn. gatunkach

Praw ie za d a rm o !

Sr -3  O  K .  X ? |
w flaszeczkach, d e k o  1 Ct., domowej roboty, 

polecam P . G o sp od y n iom
Ogórki kiszone po 2 et,, Rydze marynowane, 
Konfitury, Kompoty ostre, Pomidory, Korniszony, 

Kapustę kiszoną 1353 5 30
Ma<rya Paryl

s k le p  spożyw czy
Kraków, ul. św. Jana, 30, przy Pijarach.

inspektor powiatowy
dla pierwszorzędnego austryaekiego towarzystwa 
ubezpieczeń od wypadków znajdzie zdatna siła 
przyjęcie pod korzystnemi warunkami. W iado­
mości fachowe niekoniecznie wymagane , gdyż 
da się dokładną instrukcyę, a po okazaniu zda- 
tności nastąpi po krótkim czasie próby stałe 
przyjęcie. O tę posadę mogą się ubiegać tylko 
osoby inteligentne, nienagannego życia, które 
mogą wykazać się znajomościami w lepszych ko­
łach towarzyskich. Obszerne zgłoszenia w języku 
niemieckim wraz z curriculum yitae i podaniem 
poleceń przyjmuje pod L . 7 0 » 0 ,  R u d o lf  

Ń o ss e  w W ie d n iu . 1381 3 3

Zmiana lokalu.
Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. 

T. Publiczność, iż z d n iem  1 lip c a  
b r. przeniesiony zostaje h a a d e l se ­
rów , m a sła  i d e lik a te só w  z pod 
L. 12 w ulicy Szewskiej , p o d  L . 31  
ua te jże  u lic y . 1314 9 25

Polecając się i nadal łaskawym wzglę­
dom, kreślę się

z poważaniem

Leon Sykutowsbl.

■ B n  n  m  rm uzdolniona w krawieeezyźnie, 
• A A E l E e ł  poszukuje miejsca do wyja­

zdu, do dozoru starszych dzieci, lub za pannę.
Adres: 8.  L ., K r a k ó w , u lic a  D łu ­

ga , Ii. 3 4 , Nr drzwi 10. 1354 o 6

U v n i l l * a  posialający studya rolni- 
-m .O SiC ąiU .E -zU w  cze; 22 lat p rak tyk i, po­
szukuje posady od lipca 1896. Przyjąłby także
posadę kontrolera lub rachmistrza. - Adres 
T a d e u sz  N ied źw ieck i, C zep ielów -
k a , poczta Sądowa Wisznia. 1341 8 10

^ 0 0 0 0 0 >100000000!

Towarów modnych
D L A  D A M

St. Bartusa
©
©
©
©
©
©
0® Linia A —H,
§  poleca najświeższe nowości po ce- 
® nach konkurencyjnych. 969 6 10 
^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ |

„ Z i g "  Najlepsza, najwyborniejsza

bibułka do papierosów
firmy Braunstein Freres, Paryż.

najtaniej w wielkim wyborze
poleca 1251 16 26

W. Kłosiński
ul. F loryańska, 17.

Eztrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dosia.'- 
można w pierwszym składzie aptecznym J . W i ­
śn iew sk iego  w K r a k o w ie , u l. S tra - 

dom, Ł . 7. 69 96 0

z p ierw szo rzę ­
dn ych  fa b ry k

(jako to: Swift, Excelsior, Opel itp.), jak r iwnież 
wszelkie p rzy b o ry  i części sk ła d o w e
sprzedaje po cenach bardzo przystępnych, posiada 

warsztat reperaeyjny 916 24 30

F. LORD, KRAKÓW,
ulica Floryańska, L. 55, sl.ład maszyn, kamieni 
młyńskich, oraz narzędzi i przybnrów technicz.

B a rd z o  p ra k ty c zn ą  je s t  fa  n o w a ,  p a ten to w a n a  k s ią ż e c z k a , d o c ią g a  
się  k a r te cz k ę  „ Z ig  Z a g  * i p rze z  w c ię c ie . j u k t e  tam  j e s t ,  od ryw a  si<!

sw o b od n ie  k a żd ą  b ib u łk ę . U 1 (
Dostać można w Krakowie u Effroirna Rakowera. oraz w każdej c. k trafice i 

w  S k ład zie  g łó w n y m , W ied eń , I ., Schottenring N *- 8 5 .

ja k o  to :

superfosfaty zwyczajne, M e  i amoniakalne, mąk; kostni pa­
rzona i preparowani, m|kę fuzlowi Thomasa i I. d. i t. d.
Zwraca się uwagę P. T. Panów rolników, że w Związku Handlo­

wym kupować mogą mąkę żużlową Thomasa w ed łu g  procentow ej 
zaw artości rozpuszcz alnego w  cytracie am onow ym  k w asu  ( 
fosforow ego, k tó ry  t<> sposób zak up na je s t  n a jra c jo n a ln ie j­
szy i szczególnie p o lecen ia  g oan y . 1340 s 19

Cenniki nawozów rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie.
1279 4 5

Woda do włosów
niezawodny środek do zakręcania włosów. Trze­
ba dobrze uważać na znak ochronny i firmę 

F ra n c isze k  K u b n , N orym b erga .
W Krakowie dostać możne w aptece Wiktora 

frtdyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 74 1U

D o  sp rzed a n ia

Kamienica U-piętrowa
5 okien frontu , dobrze zbudowana, z 35 ubika- 
eyaini mieszkalneini. Potrzebny kapitał 10.000 
złr., przynoszący 10% czystego zysku. Wiado­
mość: sklep w Sukiennicach, L. 23. 1343 4 5

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Rynek, L. 26,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udziałów za rok 1895,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6% za zwykłem wypowiedzeniem.

   D y r e k o y a .816

Z Drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski.
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